
Polsko -fińska
umowa handfewa

w Helsinkach został ostat 
nlo podpisany protokół regu­
lujący wymianę towarów na 
1955 rok w ramach istnieją­

cej umowy handlowej — mię­
dzy Polską a Finlandią.

Import z Finlandii obejmie 
m. in. takie towary, jak celu­
lozę, rudę żelazną, miedź, 
włókno sztuczne, papier, tek­
turę i maszyny.

Polska eksportować będzie 
.do Finlandii węgiel, maszyny, 
sprzęt motoryzacyjny, chemi­
kalia, tekstylia i inne towary.

Ceno. 20 grfr
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Prawdziwe bezpieczeństwo wszystkich narodów europejskich 
zapewnić może jedynie
porzucenie planów 

remililoryzncji Niemiec znch.
Noty rządu Związku Radzieckiego

MOSKWA (PAP)
Jak już doniosła prasa, na notę rządu radzieckiego z 13 

listopada br., dotyczącą ogólnoeuropejskiej konferencji w 
sprawie stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, odpowiedziały w dniu 29 listopada rządy Nor­
wegii, Danii, Belgii, Holandii, Luksemburga, Włoch, Gre­
cji, Turcji i Islandii,

NOTA DO NORWEGII
W dniu 17 grudnia Mini-

dzi rządu Norwegii na notę 
rządu ZSRR z 13 listopada

sterstwo Spraw Zagranicz- br-> zawierającą propozycję 
nych ZSRR wystosowało do i zwołania w Moskwie lub w 
ambasady norweskiej w Mos- Paryżu w dniu 29 listopada
kwie następującą notę rządu 
radzieckiego do rządu Nor­
wegii:

— Rząd radziecki po zapo­
znaniu się z treścią odpowie-

ogólnoeuropejskiej konferen­
cji w sprawie stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego wT Europie, uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu

Jeszcze tylko 10 dni. Bardzo niewiele pozostało już 
czasu na wyrównanie zaległości. A są one niemałe.

Plan skupu żywca winien był być wykonany 30 listopada. 
Gromady i powiaty nie dotrzymały jednak tego terminu. Na 
wyrównanie zaległości pozostał grudzień.

I trzeba stwierdzić, że w wielu gromadach i powiatach 
chłopi pracujący zabrali się energicznie do akcji wyrówny­
wania zaległości. Niezłe rezultaty daje m. in. rozliczanie 
poszczególnych wsi przez komisje. W wyniku tej akcji chło­
pi czarnkowscy na przykład odrobili pewną część zaległości. 
Walczą energicznie o ich likwidację chłopi powiatu trzciań- 
skiego, rawickiego i gostyńskiego.

Jednakże stopień wyrównania zaległości w skali całego 
województwa jest ciągle niedostateczny. Wpływa na to na­
dal jeszcze zbyt słaby dopływ żywca do punktów skupu w 
powiatach kolskim, tureckim, kaliskim, konińskim i wrzesiń­
skim. Chłopi tych powiatów, którzy umieli dokonać zrywu 
w okresie przed 22 lipca i wysunąć się na czoło wojewódz­
kiej tabeli — obecnie dali się znów zepchnąć na jej koniec 
i mają najpoważmejsze zaległości w dostawach.

Dzieje się tak m. in. dlatego, że powszechnie niemal to­
leruje się wypadki nieprzestrzegania terminów dostaw, a na­
wet terminów ustalonych przez kolegia orzekające jako osta­
teczne A przecież wykonanie planu obowiązkowych dostaw, 
jak i jego przekroczenie — nie jest dla przeciętnie gospoda­
rującego chłopa, czy spółdzielni produkcyjnej sprawą trud­
ną. Świadczą o tym' tysiące przykładów „wywiązanych*1 rol­
ników i spółdzielni.

Plan skupu żywca jest obowiązującym prawem. Kto po­
puszcza się jego łamania — winny jest łamania naszej ludo­
wej praworządności. Rok 1955 chcemy powitać pełnym, stu­
procentowym wykonaniem obowiązku wobec państwa.

ONI WYRÓWNUJĄ ZALEGŁOŚCI:
W ostatnich dniach zorganizowali dwie zbiorowe dostawy 
W chłopi nowotomyscy. Transporty żywca przybyły do

Miedzichowa i Grodziska. Wielu rolników wykonało tym sa­
mym swe roczne plany dostaw. Łącznie dostarczono 62 sztu­
ki zwierząt rzeźnych.

rPrzv zbiorowe dostawy z Sieroszewic, Zamościa i Bier-
1 nacie w pow. ostrowskim przybyły do punktów skupu. 

Łącznie przywieziono ponad dziewięćdziesiąt sztuk żywca 
Plonem owych dostaw było całkowite wyrównanie zaległości 
przez dwunastu gospodarzy.

...A CI DOSTARCZYLI PONAD PLAN

Manifestacyjną dostawę żywca mięsno-słoninowego zorga 
nizowali spółdzielcy ze znanego gospodarstwa zespoło­

wego w Zdziechowicach, pow. Środa. Przywieźli oni na pięk­
nie udekorowanych wozach 46 świń — ponadplanowo. Tym 
patriotycznym czynem spółdzielcy zdziechow ccy pragną za 
kończyć pełen rzetelnego trudu rok pięćdziesiąty czwarty.

(pzj

norweskiego na następujące 
okoliczności:

W nocie swej rząd norwe­
ski komunikuje, że odmawia 
wzięcia udziału w zapropono­
wanej przez rząd radziecki 
po uzgodnieniu z rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i rządem Republiki Cze­
chosłowackiej konferencji 
państw europejskich w spra­
wie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie. Odmawiając 
wzięcia udziału w tej konfe­
rencji rząd norweski nie wy­
suwał ze swej strony żadnych 
propozycji w tej tak żywot­
nej i doniosłej dla wszystkich 
narodów europejskich spra­
wie. Zamiast tego, żeby przy­
czynić się do zjednoczenia 
wysiłków wszystkich państw 
Europy w celu zapewnienia 
pokoi u i zapobieżenia odro­
dzeń się groźby militaryz- 
mu 'mieckiego, którego a- 
gresja dała się tak bardzo we 
znaki podczas ostatniej woj­
ny narodowi norweskiemu i 
innym narodom europejskim 
— rząd norweski poszedł dro­
gą popierania układów pary­
skich, przewidujących remili- 
taryzację Niemiec zachod­
nich i wcielenie ich do bloku 
militarnego wymierzonego 
przeciwko miłującym ’ pokój 
państwom Europy.

Rząd radziecki jest nadal 
przekonany, że prawdziwe 
bezpieczeństwa wszystkich 
narodów Europy zarówno 
wielkich jak i małych może 
hyc zapewnione jedynie w 
wypadku porzucenia pla­
nów rcmilitaryzacji Nie­
miec i wcielenia ich do u- 
grupow-ań militarnych, je­
dynie w wypadku stworze­
nia w Europie skutecznego 
systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego z udziałem wszy 
stkich państw europejskich 
niezależnie od ich ustroju 
społecznego i państwowego.
To stanowisko rządu ZSRR 

zostało w pełni poparte przez 
rządy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej. Niemieckiej' 
Republiki Demokratycznej, 
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej i Albańskiej 
Republiki Ludowej, których 
przedstawiciele wzięli udział 
w odbytych w Moskwie w 
dniach 29 listopada — 2 gru­
dnia obradach konferencji 
krajów europejskich w spra­
wie zapewnienia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie, oraz 
rządu Chińskiei Republiki 
Ludowej, której przedstawi­
ciel brał udział w obradach 
w charakterze obserwatora.

Tekst deklaracji rządów 
krajów europejskich uchwa­
lonej na Konferencji Mos- j 
kiewskiej i precyzującej ich 
punkt widzenia na sytuację, 
która wytworzyła się obecnie 
w Europie, zostałe dołączony 
do niniejszej noty.

Noty analogicznej treści 
skierowane zostały przez rząd 
ZSRR do rządów Danii. Bel­
gii, Holandii, Luksemburga, 
Włoch, Grecji, Turcji i Islan­
dii.

MOSKWA <PAP)
W zwiaz’ z notą rządu 

radzieckiego z dnia 13 listo­

pada, dotyczącą zwołania 
konferencji ogólnoeuropej­
skiej w sprawie stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, rząd ra­
dziecki otrzymał w odpowie­
dzi noty rządów Finlandii, 

(Ciąff dalszy na str. 2)

Ludwik Salski nie żyje
WARSZAWA (PAP)
W dniu 19 hm. o godzinie 14.25 zmarł w Krakowie wiel­

ki artysta Ludwik Solski.
Kultura polska poniosła nie­

powetowaną stratę. Ludwik 
Solski, którego 100 rocznicę 
urodzin oraz 80-lecie pracy 
artystycznej obchodziła uroczy­
ście jeszcze w roku bieżącym 
cąsa Polska, a wraz z nią za­
graniczny świat teatralny, na­
leżał do wielkich mistrzów 
:/ceny polskiej, tworzących e- 
jpokę w historii naszego teatru, 
mył godnym kontynuatorem tra­
dycji Bogusławskiego, Koź- 
miana 1 Pawlikowskiego.

W uznaniu niepożytych za­
sług znakomitego artysty dla 
naszej sceny, Polska Ludowa 
przyznała mu szereg odznaczeń 
państwowych, m. in.: Wielką 
Wstęgę Orderu Odrodzenia 
Polski, Sztandar Pracy I kla­
sy oraz najwyższe odznaczenie 
— Order Budowniczych Polski 
Lu 'owej. Za całokształt dzia­
łalności artystycznej wyróżnio­
no wielkiego artystę w r. 1950 
Państwową Nagrodą Artystycz 
ną I stopnia. Senat Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przyznał 
nestorowi aktorstwa polskiego 
tytuł doktora honoris causa.

Mistrz Solski w ciągu 80 
lat swej niestrudzonej pracy 
na scenie polskiej stworzył prze 
szło tysiąc świetnyc h kreacji. 
Po wyzwoleniu, mimo sędziwe­
go wieku, jako jeden z pierw­
szych stanął do odbudowy na­
szego teatru 1 nie licząc się z 
trudnościami, na czele objaz­
dowych zespołów szerzył poi-

skie słowo i narodową sztukę 
na Ziemiach Zachodnich. Był 
n iest r u d zon y m na uczyc i e le m 
wielu pokoleń aktorów, kształ­
tujących dziś teatr Polski Lu­
dowej.

DEPESZE
I Sekretarza KCPZPR

BOLESŁAWA BIERUTA
i Przewodniczącego Rady Państwa

Aleksandra ZAWADZKIEGO 
do wdowy po Ludwiku Solskim

ANNA SOLSKA
KRAKÓW

Zgon Ludwika Solskiego, 
mistrza i nestora polskiego te­
atru, budzi głęboki żal w ca- 

1 Tym narodzie polskim. Wielkie 
Jego zasługi dla sztuki pol­
skiej wejdą do trwałego skarb 
ca polskiej kultury.

Jugosłswia zabiega 
o umowę handlową 
z ZSRR

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że w 

dniu 18 bm. do Moskwy przy­
była rządowa delegacja han-' 
dlowa Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii.

Proszę Panią o przyjęcie 
wyrazów mego najgłębszego 
współczucia.

BOLESŁAW BIERUT 
1 Sekretarz Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej

ANNA SOLSKA
KRAKÓW

Przesyłam Pani wyrazy ser­
decznego współczucia z powo­
du śmierci Jej mę~a. Wielki 
mistrz sceny polskiej, Ludwik 
Solski życiem swym i swą dzia 
łalnością artystyczną zasłużył 
się Ojczyźnie. Naród polski na 
zawsze zachowa we wdzięcznej 
pamięci postać Ludwika Sol­
skiego.
ALEKSANDER ZAWADZKI 

Przewodniczący Rady Państwa

Ludwik Solski w roli Ciaput- 
kiewicza w „Grubych ry­

bach"

Dnia 19, grudnia br. zmarł w 
Krakowie w wieku 100 lat Lud­
wik Solski (Ludwik Napoleon 
Sosnowski), genialny artysta dra 
matyczny, wielki wychowawca 
dwóch pokoleń aktorstwa pol­
skiego.

Najchlubniejsze i najpiękniej­
sze karty rozwoju sceny pol­
skiej związane są z Jego imie­
niem. Był najpopularniejszą po­
stacią świata kulturalnego, oko­
ło której wytworzyły się legen­
dy. Nazwisko Jego należało . do 
całego społeczeństwa.

Po wojnie Ludwik Solski ba­
wił w Poznaniu na gościnnych 
występach po raz pierwszy w 
kwietniu 1946 r. w Teatrze Pol­
skim. Grał wówczas rolę Ciapnt 
kiewłeza w „Grubych rybach" 
— Bałuckiego.

Potem zawitał do -nas genial­
ny artysta w roku 1948 i 1949. 
Występował w Teatrze Nowym 
w roli tytułowej w „Judaszu z 
Kariothu" — Rostworowskiego, 
w roli Łatki w „Dożywociu" t w 
roli tytułowej w „Panu Jowial- 
skim“ Fredry.

Dni Jego pobytu w Pozna­
niu były śwuętem sceny poznań­
skiej i pozostawały na zawsze 
niezatarte wspomnienia, 
f) A oto wypowiedź zmarłego 
Nestora sceny polskiej — Lud­
wika Solskiego, udzielona w 
1945 r. przedstawicielowi naszego 
pisma:

Z,

Debata francuskiego Zgromadzenia Narodowego
Walka narodu francuskiego

przeciw ratyfikacji układów paryskich
przybiera na sile

PARYŻ (PAP)
Dnia 20 bm. w godzinach 

wieczornych rozpoczęła się we 
francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad ratyfi­
kacją układów paryskich.

Otwarcie debaty poprzedziły 
najrozmaitsze środki presji za­
stosowane przez wysłanników 
Waszyngtonu i ich popleczników

Podróż admirała Radtorda
na Taiwan

PEKIN (PAP)
Przewodniczący połączonej 

grupy szefów sztabów Sianów 
Zjednoczonych admirał Rad- 
ford w najbliższych dniach 
przybędzie na Taiwan. Podróż 
ta łączy się bezpośrednio z re 
alizacją ..układu o bezpieczeń 
stwie wzajemnym", zawartego 
między USA a Czan Kal-sze- 
kiem.

Wiadomo, że Radford Jest 
zwolennikiem stałej okupacji 
Taiwanu przez Stany Zjedno­
czone i traktuje Taiwan jako 
bazę agresji pr«viwko Chi­
nom i innym krajom Azji.

Służyła temu również dwudnio­
wa sesja rady ministrów bloku 
atlantyckiego w Paryżu. Dyplo­
macja amerykańska wykorzysta­
ła ją do nacisku na parlament 
francuski, w którym zarysowały 
się ostatnio tendencje niepoko­
jące dla USA.

NOWY JORK (PAĘ)
Korespondent „New York 

World Telegram and Sun“ w 
depeszy z Paryża pisze, że ini­
cjatorzy uzbrojenia Niemiec za­
chodnich lękają się fiaska ukła­
dów paryskich w Zgromadzeniu 
Narodowym, ponieważ większość 
parlamentarna Mendes — Fran- 
ce‘a wciąż kurczy się.

PARYŻ (PAP)
W miarę zbliżania się terminu 

debaty ratyfikacyjnej w Zgro­
madzeniu Narodowym coraz bar 
dziej przybiera na sile walka na­
rodu francuskiego przeciwko u- 
kładom londyńskim i paryskim.

W Denain (Nord) 3.500 robotni­
ków fabryki Cail przerwało pra­
cę i na znak protestu przeciwko 
układom przedefilowało ulicami 
miasta. W Lille przerwało pracę 
na znak protestu 3.500 robotni­
ków fabryki Fives.

W licznych miastach i depar­
tamentach na niedzielę i ponie 
dz:a!ck zwołano zebranie prote­
stacyjne.

W dniu 17 bm. zmarła — jak 
już donosiliśmy — jedna z naj­
wybitniejszych pisarek Polski — 
Zofia Nałkowska.

Zofia Nałkowska była związa­
na licznymi węzłami przyjaźni i 
sympatii z Poznaniem. Świad­
czył o tym m. in. niedawny 
„Czwartek literacki" z udziałem 
wielkiej pisarki. Nie było Jej już 
danym przybyć na premierę 
swej sztuki ,,Dom kobiet" w Te­
atrze Polskim w' Poznaniu, gdyż 
zmarła w przeddzień jej wysta­
wienia.

O uczuciach, żywionych przez 
Zofię Nałkowską dla Poznania 
mówią najlepiej Jej własne sło­
wa, jakie napisała przedstawi­
cielowi naszego pisma w marcu 
1945 r., na wiadomość o wyzwo­
leniu stolicy Wielkopolski:

-.-'JO ,j . b/l-Ło ń 
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Noty rządu Związku Radzieckiego
(Dokończenie ze atr. 1) 

Jugosławii, Szwecji, Szwajca­
rii i Austrii.

NOTA do RZĄDU FINLAN- 
* DII

1T grudnia Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do poselstwa Fin­
landii w Moskwie odpowiedź 
rządu radzieckiego na notę 
Finlandii z dnia. 19 listopada.

W nocie z odpowiedzią rzą­
du radzieckiego stwierdza się, 
że rząd radziecki, przyjmu­
jąc do wiadomości oświadcze­
nie rządu Finlandii, iż usto­
sunkowuje się on pozytywnie 
do wysiłków’ Związku Radziec 
kiego, zmierzających do utwo 
rżenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
— nie może nie wyrazić ubo­
lewania, że rząd Finlandii nie 
uznał za możliwe wzięcia u

dziecki z ubolewaniem stwler 
dza, że rząd szwedzki nie u- 
znał za możliwe wzięcia u- 
działu w ogólnoeuropejskiej 
konferencji w sprawie Ffcwo-

chociaż z noty rządu szwedz­
kiego wynika, iż ocenił on 
propozycję rządu radzieckie­
go, dotyczącą zwołania takiej 
konferencji, jako krok zmie­
rzający do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego i u- 
fcrwalenia pokoju w Europie.

Co się tyczy poruszone] w 
nocie rządu szwedzkiego spra 
wy systemu sankcji, to przyj 
muje się założenie, że tryb 
udzielania sobie nawzajem 
niezbędnej pomocy przez u- 
czestników układu, w tym 
również pomocy militarnej,

działu w konferencji ogólno- i dla przywrócenia i utrzyma- 
europejskiej w snrawie bez-!nla pokoju w Europie, powi- 
pieczeństwa zbiorowego w ulen być rozpatrzony i usta- 
Europie. Jony dodatkowo".

Dalej nota radziecka głosi: NOTA DO RZĄDU SZWAJ- 
,,lr chicili obecnej, kiedy nie 1 CARSKIEGO

która państwa zachodnie po-1 17 grudnia Ministerstwo
dejmują kroki w łciemn/cu SprawK Zagranlczny€h zgRR 

zeszenia militaryzmu nie- do poselstwa
•wnecfciejro t wciągnięcia hie- szwajcarskiego w Moskwie 

zachodnich do ugrupowań -notę z odpowiedzią rządu ra- 
miMamych wymierzonych prze dziecklego na notę rządu 
rnwko pokojowym krajom euro- szwajcarskiego 2 dnia 24 11-
ptjsktłM, szczególnie wielkie stopada.
znaczeni* uzyskuje sprawa po-\ Rząd radziecki zwraca w 
tączenia wysiłków wszystkich swej nocie uwagę na oświad- 
panstw europejskich, bez wzgię czenle rządu szwajcarskiego, 
au na ich ustrój społeczny i a popiera on każdą inicjaty- 
panstwowy, na rzecz wspólnego wę zmierzającą do stworze- 
zapewnienia pokoju i bezpie- nia na świecle. a zwłaszcza 
czenstwa w Europie. Rząd ra- w Europie, „trwałych warun- 
dziccki sądzi, że rząd Finlan- Rów pokoju 1 bezpieczeń- 
dii wniesie swój wkład w dzie- stwa".
ło stworzenia systemu bezpie- j Rząd ZSRR przyjmuje do 
czenstwa zbiorowego w Euro­
pie.1-

NOTA DO JUGOSŁAWII
W tymże dniu Minister­

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR skierowało do amba­
sady jugosłowiańskiej w Mos­
kwie notę z odpowiedzią rzą- 
du radzieckiego na notę rzą­
du Federacyjnej Republiki 
Ludowej Jugosławii z dnia 
24 listopada.

„Rząd ZSRR — stwierdza 
-nota — przyjmuje do wiado­

mości zawarte w nocie rządu 
FRLJ oświadczenie, iż pop,era 
on ideę konferencji zapropono­
wanej przez rząd, radziecki i 
uzna je, że przeprowadzenie ta­
kiej konferencji, zgodnie z za­
sadami Karty NZ, byłoby znacz 
ny,n wkładem w dzieło zmniej­
szenia napięcia międzynarodo­
wego."

„W związku z tym — głosi 
dalej nota — rzeczą bardzo 
doniosłą będzie, jeśli rząd 
Jugosławii, której narody 
dwukrotnie na przestrzeni 
życia jednego pokolenia pa- 
dły ofiarą niszczących wojen 
rozpętanych przez milita- 
ryzm niemiecki, oceni należy­
cie niebezpieczeństwo wskrze 
szenia Wehrmachtu zachod­
nio-niemieckiego dla naro­
dów europejskich i wniesie 
swój wkład w dzieło stworze­
nia bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie. Rząd radziecki 
jest nadal przekonany, że 
prawdziwe bezpieczeństwo za 
pewnie można wszystkim na­
rodom Europy jedynie przez 
wyrzeczenie się planów remi- 
litaryzacji Niemiec i wciąg­
nięcia ich do ugrupowań mi­
litarnych oraz przez, stworze­
nie skutecznego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
państw europejskich".

NOTA DO RZĄDU 
SZWEDZKIEGO

W swej odpowiedzi skiero­
wanej 17 grudnia do amba­
sady szwedzkiej w Moskwie

£;®SSaESg>
PEKIN. Do dnia 16 grudnia br. 

petycję, żądającą zakazu broni 
atomowej i wodorowej, podpisa 
ło przeszło 20.030 tys. Japończy­
ków, tj. Yi ludności Japonii.

*
PARYŻ. Z Cypru donoszą, że 

w miastach: Nicosia i Limasso 
odbyły się wielkie demonstracje 
a: ybrytyjskie i antyamerykań- 
skie. Policja użyła gazów łzawią 
cych, by rozpędzić demonstran­
tów, a następnie ostrzelała ich 
Jest kilkudziesięciu rannych.

*
BERLIN. Amerykańskie do­

wództwo wojskowe w Eurcpie 
sprowadziło niedawno do Nie­
miec zachodnich i innych kra­
jów, gdzie stacjonują wojska a 
merykańskie, artylerię rakie­
tową.

na notę rządu szwedzkiego 2 j wiadomości oświadczenie rzą- 
dnia 19 listopada, rząd ra~ du szwajcarskiego, lż „starał

slę i stara również obecnie 
wnieść swój wkład w dzieło 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie. Rząd 
radziecki żywi nadal prsefeo-

reenia systemu bezpieczeń- nonie, że prawdziwe oezple- 
stwa zbiorowego w Europie,' czeństwo zapewnić można

wszystkim narodom Europy 
jedynie przes wyrzeczenie się 
planów retallltaryzacjl Nie­
miec zachodnich 1 wciągnię­
cia Ich do ugrupowań militar 
nych, jak również przez stwo 
rżenie w Europie skuteczne­
go systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego opartego na u- 
dziale wszystkich państw eu­
ropejskich wielkich i małych, 
bez względu na ich ustrój 
społeczny i państwowy41.

NOTA DO AMBASADY 
AUSTRIACKIEJ

17 grudnia Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
skierowało do ambasady au­
striackiej w Moskwie notę z 
odpowiedzią rządu radziec­
kiego na notę rządu austriac­
kiego a dnia 27 listopada.

„Swą odmowę — stwierdza 
nota radziecka — rząd au­
striacki motywuje powoła­
niem się na okoliczność, że 
mógłby wziąć udział w’ kon­
ferencji krajów europejskich 
tylko w tym wypadku, gdyby 
uczestniczyły w niej wszyst­
kie mocarstwa okupujące 
Austrię.

W związku z tym rząd ra­
dziecki nie może nie zwrócić 
uwagi rządu austriackiego na 
fakt, że rządy Francji, Anglii 
i USA, dążąc do realizacji 
planów remilltaryzacji Nie­
miec zachodnich, odmówiły 
przeprowadzenia rokowań za

15 rocznica urodzin Józefa Stalina
szczebel sojuszu robotników 1 chło­
pów — tych dwóch podstawowych 
klas socjalistycznego społeczeństwa 
— umocniło zarazem ekonomikę so­
cjalistyczna w jej całokształcie, ono 
też stworzyło przesłanki do tego, że 
dziś coraz pełniej 1 coraz powszech­
niej może być realizowane w Związ­
ku Radzieckim podstawowe prawo 
ekonomiczne socjalizmu: prawo ma­
ksymalnego zaspokajania stale ros­
nących materialnych 1 kulturalnych 
potrzeb społeczeństwa w oparciu o 
najnowsze zdobycze nauki 1 techniki.

Siłę 1 potęgę Związku Radzieckiego 
odczuł też hitlerowski agresor w pa­
miętnych dniach ostatniej wojny. Oto 
w ciągu miesiąca załamała się pod 
ciosami armii hitlerowskiej zwycię­
ska ongiś, bogata Francja, w pamięt­
nych dniach „Battle of Britain" wa­
żyły się losy Anglii. Jedynie Związek 
Radziecki niosąc na swych barkach 
cały ciężar wojny, nie załamał się i 
ani na chwilę nie utracił wiary w 
zwycięstwo.

W dwa lata po najeździe Hitlera na

w pełni, mógł Stalin podsumowując 
jej dotychczasowe wyniki, oświadczyć 
w XXVI rocznicę Wielkiego Pażdzier- 

z nika:
„Państwo radzieckie nigdy nie było 

tak mocne i niezachwiane jak obecnie, 
w trzecim, roku wojny narodowej. Do­
świadczenie wojny uczy, że ustrój ra­
dziecki okazał się nie tylko najlepszą 
formą organizacji gospodarczego i kul­
turalnego rozwoju kraju w latach bu­
downictwa pokojowego, lecz również 
najlepszą formą mobilizacji wszystkich 
sil narodu do odparcia wroga w okre­
sie wojny. Władza radziecka, która, po­
wstała przed 26 laty, w ciągu krótkie­
go okresu historycznego przekształciła 
kraj nasz w twierdzę nie do zdobycia."

Partia t jej Komitet Centralny z Jó­
zefem Stalinem na czele ‘były w 
dniach wojny tą siłą organizacyjną 
i mobilizującą, która pozwoliła naro­
dowi radzieckiemu przetrwać i zwy­
ciężyć.

A w rezultacie tego zwycięstwa 
wróg został nie tylko odparty od gra­
nicy ZSRR i dobity we własnym le­
gowisku. Odzyskały także wolność 
wszystkie ujarzmione przezeń naro­
dy. Odzyskał więc swą wolność naród 
francuski, którego rząd tak lekko­
myślnie i krótkowzrocznie godzi się 
dziś na ponowna odbudowę hitlerow­
skiego Wehrmachtu. Odzyskały wol­
ność narody Polski, Czechosłowacji. 
Węgier. Rumunii, Bułgarii. Możliwe 
stało się powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Przyspie­
szony został proces wyzwolenia Chin.

W wyniku przeobrażeń, jakie na­
stąpiły w krajach obozu demokracji 
już nie jedna szósta, Jak ongiś, część 
globu ziemskiego, ale ponad 1/3 za­
mieszkującej go ludności znalazła się 
poza zasięgiem świata • kapitalistycz­
nego. Wzmocniły się i okrzepły pozy­
cje Związku Radzieckiego, wzrósł je-

Siedemdziesiąt piec lat temu, dnia 
21 grudnia 1879 roku, urodził się Jó­
zef Stalin. Do przeszłości należy dziś 
życie tego człowieka. Od początku 
towarzyszył on powstawaniu pierw­
szego w świecie państwa socjalistycz­
nego, aby po śmjerci Lenina, w opar­
ciu o jego nauki 1 wskazania, stanąć 
na czele partii, która wyniosła je na 
szczyty potęgi i rozkwitu. Jako wiecz- 
no-trwały pomnik i niezniszczalny 
wkład Stalina do zwycięstwa socja­
lizmu pozostało państwo radzieckie, 
potężne swymi materialnymi zasoba­
mi, jednością zamieszkujących je na­
rodów i gorącą sympatia całego świa­
ta postępowego.

Jakże trudno jest dziś z perspekty­
wy wielkich osiągnięć budowniczych 
komunizmu, wspaniale rozwijające­
go się kołchozowego rolnictwa, z per­
spektywy wielkich zdobyczy nauki 1 
kultury radzieckiej sięgnąć pamięcią 
w te zamierzchłe lata, kiedy to Stalin 
w ostrej walce z wrogami realizował 
leninowskie tezy o budownictwie so­
cjalistycznym.

Rozwijając leninowską tezę o moż­
liwości i warunkach budowy socja­
lizmu w jednym kraju, kreśląc barw­
ny obraz wzrostu potęgi politycznej i 
gospodarczej Związku Radzieckiego, 
mówił Stalin na XIV Zjeździe Partii:

„Przekształcić nasz kraj z rolniczego 
w przemysłowy, który mógłby wytwa­
rzać niezbędne urządzenia techniczne o 
własnych siłach — oto na czym polega 
istota, podstawa naszej linii general­
nej''.

Z perspektywy zwycięskich pięcio­
latek, które zacofaną ongiś Rósję 
przekształciły w pierwszoplanową po­
tęgę przemysłową świata, pięciolatek, 
dzięki którym bez porównania łat­
wiejsza jest nasza własna walka o 
socjalizm, słuszność obranej wówczas 
drogi zrozumiała jest i jasna dla każde­
go. Ileż jednak ofiar i wysiłków trzeba 
było dlą pokonania trudności, ile har- 
tu i woli trzeba było, aby nie zała­
mać się 1 wytrwać. Wielką historycz­
ną zasługą Komitetu Centralnego 
KPZR z Józefem Stalinem na czele 
jest, iż potrafił on w tych dniach 
próby wskazać narodowi radzieckie­
mu cel walki i natchnąć naród wiarą 
w ostateczne zwycięstwo. Dokonane 
to zostało w walce z trockistowsko- 
bucharinowską dywersją, która nie 
ograniczyła się do sabotowania 
planów przemysłowego rozwoju 
kraju jako podstawy budowy socja­
lizmu. Ze szczególną zaciekłością po 
śmierci Lenina skierowały się dywer­
syjne plany trockistów przeciwko le­
ninowskiej zasadzie sojuszu robotni- 

. czo-chłopskiego jako podstawie dyk­
tatury proletariatu, przeciwko partii 
jako najwyższej formie organizacji 
klasy robotniczej 1 przeciwko Jej kie­
rowniczej roli w życiu narodu. Partia 
podjęła zwycięską walkę z tymi wro­
gimi planami.

Zwycięstwo ustroju kołchozowego 
• na wsi, przyczyniając się do dalszego 

umocnienia i podniesienia na wyższy

go autorytet i wpływ na rozwój wy­
darzeń międzynarodowych. Jakże wy­
mowne ostrzeżenie stanowi to dla, 
tych, którzy niepomni doświadczeń 
historii, znów usiłują wzniecić pożogę 
wojenną.

Monopolistyczne koła USA i inspi­
rowane przez nie rządy, posługując 
się kłamstwami o nieuniknionym ja­
koby konflikcie, nie zrezygnowały ze 
swych planów panowania nad świa­
tem. Niejednokrotnie w swych wy­
stąpieniach Komunistyczna Partia 
ZSRR 1 rząd radziecki w oparciu o 
leninowsko-stalinowską tezę o możli­
wości długotrwałego, pokojowego 
współistnienia demaskowały kłam­
stwa wojennej propagandy, wskazu­
jąc w szczególności Jak niebezpiecz­
ne byłoby zlekceważenie prawdy o 
współistnieniu w dobie istnienia bom­
by wodorowej. Pamiętne słowa Stali­
na, że „pokój będzie utrzymany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę obrony pokoju i będą 
jej broniły do końca", stały się sztan­
darem, pod którym walczą dziś millo-

ZSRR, gdy wojna toczyła się jeszcze ny ludzl na świecie. W potędze ZSRR,
w mądrej i przewidującej polityce 
Komunistycznej Partii ZSRR widza 
też narody siłę, która skutecznie pa­
raliżuje knowania wrogów pokoju. 
Jeżeli zaś mimo ostrzeżeń ośmielili Dy 
się oni rozpętać nową wojnę, wynik 
może być tylko jeden — druzgocąca 
klęska agresorów.

Pamięć Józefa Stalina jest szcze­
gólnie droga narodowi polskiemu. 
Wszak to Józef Stalin w mrocznych 
latach okupacji, gdy go zapytano o 
stosunek ZSRR do Polski, oświadczył 
17 czerwca 1943 roku:

„Możecie być pewni, że Związek Ra­
dziecki uczyni wszystko, co jest w jego 
mocy, aby przyspieszyć klęskę naszego 
wspólnego wroga — hitlerowskich Nie­
miec, umocnić przyjaźń pnl-k.o-radziec- 
ką i wszelkimi środkami przyczynić się 
do odbudowania silnej, niepodległej 
Polski."

Ten stosunek Stalina do Polski 
znalazł też wyraz w zdecydowanej 
postawie, jaką w sprawie granicy na 
Odrze i Nysie zajął on w Poczdamie, 
przeciwstawiając się wszelkim pró­
bom podważania tej granicy . Jego 
podpis widnieje pod zawartym w 
kwietniu 1945 roku polsko-radzieckim 
układem o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powojennej, u

naszych granic. A Jakże wiele za­
wdzięczamy pomocy radzieckiej 1 0- 
soblstej przyjaźni Stalina w trudnych 
pierwszych latach odbudowy.

W tej pomocy ZSRR dla Polski 
znalazły też pełen wyraz rozwinięte 
przez Stalina leninowskie tezy o kwe­
stii narodowej, o prawie każdego na­
rodu do samoistnego bytu, o pokojo­
wej, przyjaznej miedzy nimi współ 
pracy.

H. Kassyanowicz

proponowanych przez Zwią­
zek Radziecki, oświadczając, 
iż w chwili obecne] nie ma 
rzekomo warunków niezbęd­
nych do zapewnienia sukce­
su konferencji „w sprawie 
bezpieczeństwa europejskie, 
go". * *

Dalej nota głosi: 
„Stworzenie systemu bez-

. pieczeństwa zbiorowego w
Europie odpowiada też in­
teresom bezpieczeństwa 
Austrii, która w przeddzień 
drugiej wojny światowej 
padła ofiarą agresji Nie­
miec milltarystycznyeh, 
które dokonały zaboru Au­
strii w drodze Anschlussu. 
Przewidziane w układach 
paryskich plany remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i 
utworzenia armii zachod­
niej niemieckiej z byłymi 
generałami hitlerowskimi 
na czele nie mogą nie 
zwiększać groźby aneks] i 
Austrii przez militarystycz- 
ne Niemcy zachodnie, co 
stwarza nowe przeszkody 
na drodze do ostatecznego 
uregulowania kwestii au­
striackiej".

Do powyższych not rządu ra­
dzieckiego załączony jest tekst 
deklaracji rządów ZSRR, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
Republiki Czechosłowackiej, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgierskiej Republiki Lu­
dowej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Republiki 
Ludowej 1 Albańskiej Republiki 
Ludowej, przyjętej na moskiew­
skiej konferencji krajów euro­
pejskich w sprawie zapewnieni 
pokoju i bezplecz-ństwa w Euro­
pie 2 grudnia 1954 roku i pomar­
tej przez rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

0 zapewnienie pokojowej przeszłości 
i bezpieczeństwa

narodów polskiego I francuskiego
Depesza marszałka Sejmu PRL tehmkgep 

de przewodu. Zgromadzenia Narodowego w Paryżu
WARSZAWA (PAP)
Marszalek Sejmu PRL, prof. J. Dembowski skierował do 

p. Andrć Le Trocąuer — przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego w Paryżu depeszę następującej treści:
PAN
ANDRE LE TROCQUER 
PRZEWODNICZĄCY 
ZGROMADZENIA NARO­
DOWEGO

PARYŻ
Panie Przewodniczący! 
Stoimy w obliczu wyda­

rzeń, brzemiennych w skutki 
dlfe narodów Europyj) W naj­
bliższych dniach francuskie­
mu Zgromadzeniu Narodowe­
mu mają być przedłożone do 
ratyfikacji układy, których 
istotną treścią Jest sprawa 
wskrzeszenia niemieckiego ml 
litaryzmu.

Powódź w Indonezji
Wiele wsi pod wodą

MOSKWA (PAP)
W ostatnich dniach na Ja

wie 1 Sumatrze trwają silne 
ulewy tropikalne, które spo­
wodowały powódź. We wschód 
niej części Sumatry zerwana 
została łączność między mia­
stami. Powódź zniszczyła wie­
le mostów. Jak podaje agen­
cja ANTARA, również na Ja­
wie powódź wyrządziła olbrzy 
mle szkody, zniszczeniu ule­
gły dziesiątki tysięcy hekta­
rów zasiewów ryżu, zatopio­
nych Jest wiele wsi.

kładem, który dziś jest fundamentem ^miorć nmn orńw 
naszego bezpieczeństwa i gwarancją Pa™ erow

w płomieniach

Niebezpieczeństwo powsta* 
nia nowego Wehrmachtu wy- 
wołuje głęboki niepokój wśródl 
wszystkich narodów Europy,. 
Powoduje ono poważną troskę 
o pokój europejski w narodzie: 
polskim.

Naród polski łączą z naro­
dem francuskim wielowieko­
we więzy przyjaźni 1 wspól­
nych tradycji. Wielokrotnie w 
ciągu jednego stulecia Polacy 
swą krwią zraszali ziemię frant 
cuską w obronie niepodległo­
ści Francji 1 Polski.

Najeźdźca hitlerowski pusto­
szył tak jeszcze niedawno na­
szą i Waszą ziemię. W piecach 
krematoryjnych, których dynty 
zasnuwały nasze niebo, ginęli 
zarówno Polacy Jak 1 Francuz 
zl.

Nasza 1 Waszfc młodzież, żoł 
nierze i partyzanci, walczyli 
ramię przy ramieniu w drugiej 
wojnie światowej przeciwko 
wspólnemu wrogowi w głębo­
kiej wierze, że ucinają raz r,a 
zawsze głowę hydrze mllitaryz 
mu niemieckiego i że w ten 
sposób zapewnią swym naro­
dom trwały pokój.

Mając świeżo w pamięci o- 
kropnoścl hitlerowskiej okupu 
cji, Polacy z głęboką troską f 
goryczą spoglądają na możli­
wość ponownego powstania w' 
Niemczech tych sił, od których 
zarówno Polska Jak i Francja 
tyle ucierpiały.

Nie ulega dla nas wątpliwo 
ścl, że wejście na tę drogę mu­
si doprowadzić do wręcz fatal 
nych konsekwencji, że otwiera 
to drogę do nieobliczalnych a- 
wantumictw ze strony mlllta- 
ryzmu niemieckiego 1 Jego pa­
tronów.

Jesteśmy zarazem głęboko 
przekonani, że Jest inna drp 
ga do uregulowania spraw 
europejskich 1 do ułożenia, 
stosunków 1 narodem nie­
mieckim, z którym my rów­
nież chcemy żyć w zgodzie. 
Jest to droga prowadząca do 
stworzenia systemu zbiorowe 
go bezpieczeństwa w Euro­
pie 1 do utworzenia zjedno­
czonych, demokratycznych 
Niemiec. Takie Niemcy nie 
będą groźbą dla swych są­
siadów.
Natomiast ratyfikacja ukła­

dów paryskich przekreśli moż­
liwość zjednoczenia Niemiec, 
zaostrzy sytuację w Europie, 
wzmoże wyścig zbrojeń, przy­
bliży groźbę nowej wojny, od­
rodzenie zaś hitlerowskiej hy­
dry zagrażać będzie niepodleg 
łoścl nie tylko Polski, lecz 1 
Francji. Czyż w świetle tej sy­
tuacji narody nasze mają dać 
się zwieść papierowym gwaran 
cjom, których wartość już raz 
poznały na swej skórze?

Chcemy głęboko wierzyć, że 
Zgromadzenie Narodowe w roz 
ważaniach swoich 1 decyzjach 
kierować się będzie troską o 
przyszłość Europy, z której lo­
sem los Francji jest nierozdziel 
nie związany, ż« troska 1 nie­
pokój Innych narodów, które 
dzieliły los narodu francuskie­
go, nie będą mu obce.

Przesyłając Panu niniej­
szą depeszę w przekonaniu, 
źe zechce Pan przyjąć Ją Ja 
ko wyraz naszej troski o po­
kojową przyszłość 1 bezpie­
czeństwo naszych obydwu na 
rodów, zapewniam Pana, Pa 
nie Przewodniczący, o mym 
najgłębszym dla Niego po­
ważaniu.
MARSZAŁEK SEJMU PRL 

J. DEMBOWSKI

Katastrofa 
samolotu włoskiego

NOWY JORK (PAP)
W dniu 18 grudnia br. włoski

samolot pasażerski, przybywają­
cy z Rzymu, rozbił się wskutek 
złych warunków atmosferycz­
nych w pobliżu lotniska w No­
wym Jorku I spłonął. Na pokła­
dzie samolotu znajdowało się 
przeszło 30 pasażerów i członków 
załogi. Większość spośród nich 
zginęła w płomieniach.
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Nie tłumaczyć się
lecz szukać sposobów usunięcia brakoróbstwa

zaledwie 14 tys. metrów na­
dawało się do produkcji — 
skarżył się przedstawiciel ZO 
im. Próchnika — Rybka. Z 
winy Zakładów im. Łukasiń­
skiego nie wykonaliśmy w III 
kwartale planu w płaszczach 
damskich.

— Co robią brakarze weł­
ny? — pytał ob. Kamiński — 
brakarz odzieżówki ze Zgie­
rza — jeśli przeciętnie po na­
szej kontroli z 90 proc. I ga­
tunku zostaje 60 procent. 

Pytania bez odpowiedzi
YW czasie przerwy w nara- 
w dzie, przemysł odzieżo­

wy zaprezentował pięknie u- 
szyte... braki oraz materiały, 
z których na szczęście jeszcze 
nic nie uszyto. A więc sztuki 
nierówno barwione, ze smu­
gami i pasami, tkaniny prze­
ciągnięte, nadmiernie ciągli- 
we, o tzw. martwym włosie 
itd. itd. Pokazano nam tak­
że gabardynę — sześćdziesiąt 
kę — którą można było rwać 
w palcach jak starą, zwietrzą 
łą skórę. Niech za nią rumie­
ni się załoga Zakładów Biel­
skich.

Widzieliśmy brązową mary 
narkę „tenis", uszytą w Za­
kładach Pabianickich o ple­
cach z dwóch różnych ma­
teriałów, aczkolwiek tego sa­
mego koloru; lewa strona w 
szeroki pasek, prawa — wą­
ziutki pasek. Czy rzeczywi­
ście różne materiały?

Jeden z oglądających od­
wraca marynarkę na drugą 
stronę i wskazując palcem, 
mówi: — O, proszę popatrzeć 
tu! Okazuje się, że materiał 
wyprodukowany w Konstan­
tynowie ma różne wzory tak­
że i w jednym kawałku. Jak 
to możliwe? Inż. Pietrzykow­
ski, przedstawiciel CZPW — 
nie znajduje odpowiedzi. 

Wnioski i obietnice 
poprawy

ygrubsza sumując słuszne 
pretensje Zakładów O- 

dzieżowych można by wysu­
nąć następujące wnioski:

poprawić jakość (dziwne, 
że wielu przedstawicieli prze­
mysłu wełnianego nie zna 
przyczyn brakoróbstwa swych 
zakładów). Oprzeć się na do­
brych doświadczeniach, są 
bowiem zakłady (np. Toma­
szowskie), które z tego same­
go surowca robią I gatunek, 
inne zaś — braki;

wzmocnić kontrolę produk­
cji przez brakarzy — ewen­
tualnie stworzyć niezależny 
od zakładów aparat brakar- 
ski;

usprawnić kontrolę między 
operacyjną — która, jak np. 
przyznał przedstawiciel Za­
kładów Barłickiego, ponosi 
winę za wiele błędów tech­
nicznych, łatwych do usunię­
cia (nierównomierne zagę 
szczenię tkaniny, przeciągnię 
cia, zwichrowania);

lepiej planować dostawy 
dotychczas oparte o plany 
nrodukcji — a jakże na przy 
kład, w styczniu szyć odzież 
z materiału produkowanego 
w tym samym miesiącu:

szybciej załatwiać rekla­
macje — i wcześniej uprze 
dzać zakłady odzieżowe o e 
wentualnych zmianach wzo­
rów tkaniny jako produkcji 
zastępczej;

realnie postawić sprawę 
ilości nowych deseni i wzo- 
rów — albowiem planowanie, 
które nie może być zrealizo­
wane powoduje tylko bała­
gan organizacyjny.

Naczelny inżynier CZFW
_ Pietrzykowski obiecał, ze
„skończy się przesyłanie tka­

Dyrektor Bandurka z Za­
kładów Odzieżowych im. Wię­
ckowskiego w Łodzi ma te 
same kłopoty z „wełną“, co 
jego koledzy z Komuny Pa­
ryskiej w Poznaniu. '

D
rugą z kolei naradę, 
tym razem o znacz­
nie szerszym zakresie 
zorganizowano w ze­
szłym tygodniu w Ło 

dzi. Oprócz odzieżowców z 
PZPO im. Komuny Paryskiej 
zjawili się reprezentanci in­
nych zakładów odzieżowych. 
Doceniając ważność porusza­
nych zagadnień, na naradę 
przybyli również, oprócz 
przedstawicieli obu zaintere 
sowanych centralnych zarzą­
dów i zakładów przemysłu 
wełnianego — przedstawiciele 
Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego oraz Komitetu Łódzkie­
go PZPR.

Z reguły... I gatunek
Dardzo jesteśmy zadowo- 
u leni, że prasa tak szcze­

rze zajęła się sprawą polep­
szenia współpracy między o- 
dzieżowcami i wełniarzami — 
powiedział w dyskusji dyrek­
tor administracyjno-handlo- 
wy PZPO im. Komuny Pa­
ryskiej — Wawrzyniak. — Bo 
rzeczywiście współpraca ta 
od dłuższego już czasu moc­
no kuleje. Nie tylko, że nie 
otrzymujemy terminowo za­
mówionych materiałów' — co 
powoduje ogromne koszty do­
datkowego transportu samo­
chodami, ale w dodatku ma­
teriały te są złej jakości, ma­
ją masę błędów, co uniemoż­
liwia nam wykonywanie pla­
nów jakości odzieży. W listo­
padzie na przykład, zamiast 
93 proc. I gatunku płaszczy 
damskich, zdołaliśmy „wycią­
gnąć" tylko 60 proc. Reszta 
to II i III gatunek, a nawet 
braki. Podobnie wyglądała 
sprawa z ubraniami męskimi.
Z ubraniówki od „Łukasiń­
skiego" z Łodzi uzyskaliśmy 
aaledwie 20 proc. I gatunku. 
A trzeba zaznaczyć, że towar, 
który otrzymujemy, fabryki 
klasyfikują z reguły jako I 
gatunek.

Tym razem skarżyli się nie 
tylko odzieżowcy z Poznania. 
Zabierali głos przedstawicie­
le innych zakładów odzieżo­
wych. Na głowę winowajców 
— wełniarzy sypał się grad 
słusznych zarzutów. Zgodnie 
z prośbą naczelnego inżynie­
ra CZPW — Pietrzykowskie­
go, odzieżowcy, aby nie być 
gołosłowni, skrupulatnie po­
dawali numery i symbole tka 
nin-braków.

Te same kłopoty

Na mównicy dyrektor tech 
niczny Zakładów Odzie­

żowych im. Więckowskiego — 
Bandurka: Te same trudno­
ści, te same kłopoty. Materia­
ły nadsyłane w I gatunku 
maja bardzo poważne odcie­
nie. Nie dziw, że odzież trze­
ba niejednokrotnie klasyfiko­
wać w III gatunku. — Nie­
rzadko zmuszeni jesteśmy pro 
dukować nawet ze złego su­
rowca, bo grozi postój — mó­
wi Bandurka. — I wtedy z 
góry wiemy, że chociaż bys- 
my zrobili jak najlepiej, I ga 
tunku z tego nie będzie. A 
przecież są zakłady, które uro 
dukuią dobrą tkaninę, dla­
czego na przykład „dąbrow­
ski" ze Zgierza potrafi, a 
„Barlicki" nie?

Sncro dostało się na nara­
dzie Zakładom im. Łukasiń­
skiego.

— W lipcu otrzymaliśmy 
od „Łukasińskiego" brązową 
ubraniówkę — oczywiście, 
jak zwykle, w „I gatunku 
— opowiada starszy brakaiz 
„Komuny Paryskiej" — Szy­
pulska. — Udało nam się wy­
produkować z niej jedynie 
47 proc. II gatunku...

— Z 33 tys. metrów płasz- 
czówki „Łukasińskiego" ■

Dwa miesiące temu na łamach naszej ga­
zety ukazał się list załogi PZPO im. Komu­
ny Paryskiej, w którym robotnicy skarżyli 
się na utrudniającą im wykonanie planów 
złą jakość materiałów, dostarczanych przez 
łódzkie zakłady: Barłickiego, Łukasińskie- 
gi, Struga i Waryńskiego. List ten zaadre­
sowaliśmy do redakcji „Łódzkiego Ex- 
pressu Ilustrowanego" z prośbą o wspólne 
zajęcie się. tą sprawą.

Efektem tej współpracy była narada 
przedstawicieli Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Odzieżowego, CZP Wełnianego, Za­

kładów Przemysłu Wełnianego, Ce. ali 
Odzieżowej oraz załogi PZPO im. „Komuny 
Paryskiej", która odbyła się kilka tygodni 
temu w Poznaniu. Niestety, na słuszne i 
nieodparte zarzuty załogi im. Komuny Pa­
ryskiej — nie potrafili konkretnie odpowie 
dzieć i wyjaśnić prz. czyn brakoróbstwa 
ani przedstawiciel CZPW, ani przedstawi­
ciele zakładów przemysłu wełnianego. Dla­
tego też obie redakcje postanowiły konty­
nuować rozpoczętą wfalkę o jakość produk­
cji materiałów, a tym samym i odzieży — 
szczególnie, że ostatni okres ni© przyniósł 
poprawy na lepsze.

niny z takimi pasmami, ja­
kie widzieliśmy na nara­
dzie".

Przemysł wełniany 
nie nadąża

za potrzebami rynku
■"Tak przedstawiciele posz-

1 czególnych zakładów 
przemysłu wełnianego, jak 1 
CZPW musieli pod gradem 
zarzutów i dowodów rzeczo­
wych „złożyć broń" i przy­
znać się do winy. Stwierdzić 
jednak trzeba, że stanowi­
sko ich w wielu momentach 
nie było takie, jakiego mie­
libyśmy prawo — szczególnie 
po II Zjeździć partii — ocze­
kiwać od przemysłu wełnia­
nego. Dopóki przemysł weł­
niany będzie starał tłuma­
czyć się, zamiast szukać spo­
sobu wybrnięcia z dotycheza 
sowych błędów — nie może 
być mowy o trwałej popra­
wie jakości jego produkcji.

Bardzo wyraźnie powie­
dział to przedstawiciel KŁ 
PZPR —■ Komorowski, kiedy 
wełniarze starali się zepchnąć 
część swojej winy na odzie­
żowców.

— Przemysł wełniany po­
winien wreszcie zrozumieć — 
stwierdził tow. Komorowski 
— że nie nadąża za rosną­
cymi potrzebami rynku. To 
co było dobre w roku 1953, 
nie jest już dobre w roku 
1954. Trzeba raz skończyć z 
zasłanianiem się trudnościa­
mi obiektywnymi. Surowiec 
w przemyśle wełnianym jest 
lepszy, lepsza być winna jed­
nak i organizacja pracy. 
Gdzie na przykład w prze­
myśle wełnianym są piony 
bezbrakowe? Tego brak, jest 
za to sporo biurokracji. Albo 
i fatalna praca brakarzy. 
Przecież ich ambicją powin­
no być tak zakwalifikować 
tkaninę, by już nikt nic do­
dać, ant ująć nie mógł. Wnio 
ski z tej narady trzeba prze­
nieść na grupy partyjne i 
związkowe, trzeba załogom 
wyraźnie wskazać, że prze­
mysł odzieżowy ma słuszne 
pretensje — zakończył swoje 
przemówienie przedstawiciel 
KŁ PZPR, który poza tym za 
pewnił zebranych, że po tej 
naradzie odbędzie się narada 
całego przemysłu wełnianego 
poświęcona sprawie wyszuka 
nia sposobów jak najszyb­
szego polepszenia jakości pro 
dukcji.

Naradę podsumował dyrek 
tor Departamentu MPL — 
Dobrowolski, również stwier­
dzając, że przemysł wełnia-
ny musi jak najszybciej u- wiat Leszno o załatanie dziury 
sprawnie swoją pracę. — w moście, który ku utrapieniu

Naczelny ini. CZPW — Pietrzykowski uważa, że mini­
malna, prawe niewidoczna różnica odcieni między przo­
dem a tyłem nic poicinna być przyczyną dyskwalifikacji 
płaszcza (uszytego w Zakładach im. Komuny Paryskiej) 
do niższego gatunku. Najgoręcej oponował oczywiście re­
prezentant interesów konsumenta — przedstawiciel Cen­
trali Odzieżowej z Łodzi.

(Foto (2) L. Olejniczak)

Statystyka dowodzi — mó­
wił m. in. dyr. Dobrowolski 
— że reklamacje zakładów 
przemysłu wełnianego stale 
się zmniejszają. Tymczasem 
analiza wykazuje, że jest to 
obraz wypaczony, gdyż wiele 
reklamacji załatwia się w 
sposób nieformalny, pomija­
jąc drogę oficjalną. W razie 
szczególnych trudności Zakła 
dy Odzieżowe powinny zwra­
cać się bezpośrednio do 
MPL, które będzie się starało 
doraźnie im pomóc.

Wynieśliśmy z narady prze 
konanie, że ta niełatwa do 
rozwiązania sprawa walki o 
jakość produkcji przemysłu 
wełnianego nie skończy się 
na obietnicach. Gwarancją 
tego jest żywe zainteresowa­
nie partii oraz władz cen­
tralnych tymi zagadnienia­
mi.

H. RAWSKI

Komitet Frontu Narodowego praeufe dalej
norowczyk stracił pewne- 

go dnia cierpliwość. —
Jakże można — mówił do sąsia 
dów — tak długo załatwiać 
moją sprawę. Bardzo się przy 
tym denerwował. Swoją rację 
miał. Sprawa wyglądała zaś 
tak.

Borowczykowi padł przed 
dwoma miesiącami koń. Zwró 
clł się więc z wnioskiem do 
Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń w Lesznie o odszkodo 
wanie. Mijał dzień za dniem, 
tydzień za tygodniem — odpo­
wiedź nie nadchodziła. A tu 
pieniądze potrzebne, bo nowe­
go konfa trzeba natychmiast 
kupić. Gdzie więc szukać ra­
dy? Ano, poradzili mu we wsi 
— idź do Gromadzkiego Ko­
mitetu Frontu Narodowego. 
Tak też 1 zrobił. W Komitecie 
zastał życzliwych ludzi, którzy 
wysłuchali go, napisali gdzie 
potrzeba i ku zdumieniu oraz 
radości poszkodowanego, Już 
w cztery dni potem listonosz 
wręczył Borowczykowi pienią­
dze.

Interwencja aktywistów 
Frontu Narodowego pomogła. 
Nie był to zresztą Jedyny wy­
padek pomyślnego załatwienia 
skarg i zażaleń obywateli Ziem 
nic, Swierczyny, Kątów, Klesz­
czewa, Miąskowa 1 Wojnowic 
w powiecie leszczyńskim.

'"Trochę na anegdotę wyglą-
* dają spory dwóch rad 

gminnych w Krzywiniu, po­
wiat Kościan i Osiecznej, po­

Na jesienne manewry wojsk NATO na terenie Nie­
miec zachodnich przybyli w charakterze gości — faktycz­
ny minister wojny w rządzie Adenauera: Blank (w ka­
peluszu) i b. generał hitlerowski Heusinger (drugi z 
prawej).

Na zdjęciu górnym: Organizatorzy nowej wojny żywo
dyskutują nad taktyką „spalonej ziemi“ i całkowitego 
zniszczenia miast, będącej głównym założeniem mane­
wrów...

Na zdjęciu dolnym: A oto ci, którym, monopoliści ame­
rykańscy i zachodnio-niemieccy wyznaczają główną rolę 
w realizacji ich potwornych planów wojennych — neo- 
hitlerowski Wehrmacht podczas tegorocznych maneio- 
rów w terenie na północ od Augsburga.

Fot. — CAF

urzędników gminnych tworzy 
akurat granicę dwóch powia 
tów: kościańskiego 1 leszczyń­
skiego. Dziura, jak dziura. Nie 
chciała w żaden sposób znik­
nąć. A w obu radach gmin­
nych medytowano nad Jej usu­
nięciem przez dwa lata (!), to­
czono gorące spory, wysyłano 
pisemka, gęsto upstrzone pie­
częciami. Rzecz w tym, że nie 
wiedziano w czyjej „gestii" 
(co za okropne wyrażenie!) le­
ży naprawa mostu.

„Historyczny" ten spór 
trwałby Jeszcze pewnie dwa 
lata, gdyby nie Komitet Fron­
tu Narodowego w Ziemnicach, 
do którego zwrócili się zainte­
resowani chłopi z Kątów. Te­
raz Już „wymiana not" trwa 
ła znacznie krócej. Stanęło na 
tym, że most będzie naprawio­
ny w początkach przyszłego 
roku.

1e dwa przykłady dowo­
dzą jednego: wielkiego 

zaufania jakim miejscowe spo­
łeczeństwo darzy swój Gro­
madzki Komitet Frontu Naro 
dowego. Komitet w Ziemni­
cach istnieje niecałe dwa mie 
siące, a Już zdążył wyrobić so­
bie nie tylko autorytet, ale i 
ustalić godne naśladowania 
formy pracy.

Na zebraniu gromadzkim 
w połowie października wy­
brano 15 członków Gromadź 
kiego Komitetu Frontu Naro­
dowego — dobrych obywateli, 
ludzi, którzy swą aktywną po 
stawą zasłużyli na to. W Ko­
mitecie zaczęli więc pracę: Sta 
nisław Sikorski — kierownik 
szkoły w Kątach, Mieczysław 
Matuszewski — średniorolny 
chłop, Cecylia Musielak, Sta­
nisław Wiechowski, Wojciech 
Duda — c.nłop z Wojnowic, 
Tomasz Homskl — członek 
spółdzielni produkcyjnej w 
Swlerczynle 1 kilku Innych. 
Wkrótce potem każdemu z 
członków Komitetu przydzie­
lono zadania 1 powołano gru­
py agitatorów, składające się 
z aktywistów partyjnych 1 bez 
partyjnych, ZMP-owców i 
członków ZSL. Przed wybora 
ml do rad narodowych agita­
torzy w swobodnych, sąsiedz­
kich pogwarkach wyjaśniali 
sens naszej polityki 1 znacze­
nie wyborów. Odbywały się 
też cotygodniowe zebrania z 
udziałem wszystkich aktywi­
stów. Cel zebrań — wymiana 
doświadczeń w pracy, rozstrzy 
ganię różnych wątpliwości, o- 
mawlanle trudniejszych zagad 
nleń.

Złe byłoby sądzić, że cała 
praca Komitetu ogranicza się

wyłącznie do załatwiania skarg 
1 zażaleń. Od tego są prze­
cież specjalne referaty w ra­
dach narodowych.

Skończyły się wybory. No­
we rady zaczynają swą pra­
cę w służbie narodu. Po­
magać im, mobilizować mie­
szkańców gromady do czy­
nów społecznych 1 wykony^ 
wanla planów gospodarczych^ 
przypilnować, by sprawnie za­
łatwiano zażalenia ludności — 
oto zadania, jakie postawili 
przed sobą działacze Frontu 
Narodowego w Ziemnicach. 
Mówi nam o tym przewodni­
czący Komitetu, członek spół­
dzielni produkcyjnej w Woj- 
nowlcach — Kazimierz Karol­
czak. — Musimy zająć się rów 
nież ożywieniem działalności 
organizacji masowych i roz­
budową życia kulturalnego.

Przypatrując się pracy ak­
tywistów Frontu Narodowego 
w Ziemnicach 1 znając jej do­
bre rezultaty możemy być spo 
kojni, że 1 te zadania wyko­
nają na „piątkę". (M)

Szczypta soliKultura i sztuka
Ładne zielone pudełeczko. Na 

nim napis „Liliput** i w otoku 
„Polski Przemysł Zapałczany". 
Pod tym informacja: „przecięt­
nie 32 zapałki".

Zapałek w pudełeczku było 29 
sztuk. I na pewno nie zmieści­
łaby się ani jedna więcej! Po 
prostu pudełeczko nie pozwala­
ło na większą ilość.

Cztery zapałki nie miały łeb­
ków. Osiem zapałek przy potar­
ciu złamało się przed zapale­
niem. Z trzech zapałek odskoczy 
ja przy zapalaniu główka. Dwie 
inno zapałki zapaliły się wpraw 
dzie, ale tak jak te pociski z o- 
póżnionym zapalnikiem. Naj­
pierw słychać było tylko szum, 
a dopiero po chwili nka-ał się 
płomyk. Jedenaście zapałek zapa 
llło się bez zarzutu.

Ale to chyba trochę mało Jak 
na pudełko, które ma zawierać 
„przeciętnie 32 zapałki". Nawet 
mniej niż 50 proc. Czy ta ogrom 
na ilość braków jest już wkalku 
lowana w cenę pudełka „Lilipu­
tów"? (25 groszy — przyp. Red.).

Gdy rozmawiałem o tym z jed 
nym z moich przyjaciół, ten za­
myślił się i rzeki:

Jest tylko jedna rada: trze­
ba przyłączyć Polski Przemysł 
Zapałczany do Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki.
_, ą

Bo prawdziwą sztuką jest za­
palić zapałkę, kulturą zaś — nie 
zakląć przy tym.

IKO



Środa
Zenona, Honoraty

Słońce w : 7,43
r : 15,23 

5,31 
13,21

Księżyc w.

Wieś — znaczy wszyscy

Kuślin ni© zawiódł
Goście zNRD w Kórniku

Zachmurzenie duże i opady 
deszczu lub mżawki zwlasz 
cza nocą i przejściowo w clą* 
gu dnia Chwilami większe 
przejaśnienia. W godzinach 
późniejszych skłonność do 
rozpogodzeń. Temperatura 
minimalna około 4- 5 st, C., 
maksymalna około + 7 st. C

Szczepan Poznański, stary 
gromadzki stróż, zmęczonym 
po nieprzespanej nocce wzro­
kiem wpatrywał się w zawie­
szoną na murze budynku Pre­
zydium GEN czarną tablicę.
Chcąc widocznie lepiej utrwa 
lić sobie w pamięci to, co by­
ło na niej wypisane — czytał 
półszeptem: — Dąbrowa Nowa 
— sto procent, Kuślin — dzie­
więćdziesiąt trzy..., osiem.

Krople rannej rosy zamaza-
!•’ ł’S,?nJ?7,fr’- Dlatrg?. tei czak? Tak się stało. W terml- 
i e to dokładnie procent skupu nle n|e 5 sprzedać. Po- 
zDoza wykonał Kuślin, trudno radźcie...
było mu odczytać. Sto w7 każ-

zaorać, a wiosną znów rozru­
szać ziemię —- tak Jak u mnie 
— tłumaczył Wlclak.

Ratajczakowl Świnia nie do­
rosła. A termin dostawy Już 
nadszedł. Odstawić nie mógł. 
A zobowiązał się przecież z ca 
łą wsią przestrzegać terminów 
dostaw. — Słowa nie dotrzy­
mać — myślał Ratajczak — to 
wstyd.

Poszedł do Adamczaka, 
gminnego sekretarza partii.

— Co mam zrobić, Adam-

Wtedy to Już nie tylko my nie 
dotrzymalibyśmy terminu. Ca­
ła wieś zostałaby ,,na lodzie", 
rozumiesz?

Młodzież Liceum Ogólnoksztal 
cącego TPD w swoich zobowią­
zaniach przedwyborczych posta­
nowiła uporządkować planty 
wzdłuż ulicy Babina. Zobowiąza 
nie to zostało zrealizowane w 
dniu 2 bm. W pracy uczestniczy 
la młodzież gremialnie,

W spółdzielniach inwalidów: 
,,Rozkwit" l „Pokój" zorganizo­
wano kursy języka rosyjskiego. 
Również chłopi — spółdzielcy li­

czą się języka rosyjsk ego pod­
czas długich wieczorów zimo­
wych. (t.)

Powiatowy zjazd przodujących 
gospodyń, biorących udział w 
konkursie hodowlanym ZSCh — 
odbył się dnia 16 bm. W zje * 
dzie wzięło udział prawie 400 
uczestniczek. Przodujące i wy­
różniające się gospodynie otrzy­
mały wiele cennych 1 praktycz­
nych nagród. (K. St.)

xRft«VlllIA
Na zebraniach przedwybor­

czych mieszkańcy Golejewka 
wskazywali m. in. na potrzebę 
zradiofonizowania wsi. Obecnie 
sprawa ta stała się aktualna 1 
Powiatowy Zarząd Łączności 
przeprowadza prace związane z 
założeniem głośników w Gole- 
jewku, Golejewie oraz Masło­
wie. Jak zapewnia kierownik ro 
bńt, wioski te otrzymają jeszcze 
w tym roku głośniki radiowe.

(wt)

Czekają już 3 lata
Sprawa budowy remizy stra 

żackiej w gromadzie Zieliniec 
(pow. Września) ciągnie się 
już od trzech lat. Komenda 
Powiatowa we Wrześni prze­
znaczyła nawet na ten cel 
sumę 9 tys. zł, aJc do dnia 
dzisiejszego pieniądze nie do­
tarły jeszcze do Zielińca.

Rok budżetowy dobiega 
końca. Może więc jeszcze w 
tych ostatnich dniach Powia­
towa Komenda wyasygnuje 
przeznaczona sumę, a OSP 
i ludność z Zielińca pomoże 
przy budowie remizy strażac­
kiej.

J. Stempiń,
korespondent

dym razie Jeszcze nlel I to naj 
silniej dotarło do świadomości 
Poznańskiego. Na usta upar­
cie cisnęło się pytanie: Kto? 
Kto jeszcze nie odstawił?

— Szczepan, coś się tak od 
rana zachmurzył?

— No. popatrz 1 ty, Szałek, 
tu na tablicę — odparł Poznań 
skl przewodniczącemu spół­
dzielni. Jest się czym cieszyć, 
eo? Powiedz, kto to jeszcze za 
lega u nas we wsi?

— Plewa, Malinowski, na­
prawdę wstyd, że to oni psują 
nam plan.

Rozwinęła się pomiędzy ni­
mi rozmowa. Co dokładnie mó 
wili, trudno dziś odtworzyć. 
W każdym razie tego samego 
jeszcze dnia poszli do Plewy 
i do Malinowskiego.

— Cała wieś na was czeka. 
Jak tak możecie. Czy nie 
wstyd wami

— Przecież Ja cheę odsta­
wić. Ale w kłosach nie przyj- 
mą. A młócić nie ma czym.

Zaskoczyło to Szalka. Wnet 
się jednak zdecydował.

— To wiecie, co? Pożyczy­
my wam ziarna 1 agregatu. 
Jak omłócicie, to nam oddacie.

— Niby kto pożyczy?
— Kto? — My, spółdzielcy.

* * *
Zdarzało się więc wcale nie 

tak rzadko, że niektórzy gospj 
darze hamowali wykinanie pla 
nu dostaw we wsi.

Nie cieszyli się tacy powa­
żaniem w Kuślinie. Co bar- 
ilzlej■ przekorni naśmiewali się 
? niegospodarności sąsiadów. 
Inni, jak Wlclak, Kubisiak, Ja 
reszyk, Rataj, któ'zy wiedzieli 
jak złu można zaraibJć, poma-' 
gali. Na przykład Rataj. Czę­
sto chodził do gospodarzy, do­
radzał, przekonywał.

— Józef, nie tak trzeba. 
Wiesz, jak bym Ja zrobił: za­
miast gnojówkę wylewać na u- 
lice, zanieczyszczać nią obei- 
ścle, magazynowałbym Ją w 
heczce. A potem — na pole, 
jako nawóz. Tak robi Królik, 
A widziałeś, bracie, jak u nie­
go rośnie?

— Kto widział tak robić, że­
by grunt tylko rozruszać i Już 
siać. Nie róbcie tego, Erdman. 
Nie urośnie wam dużo. Tak. to 
orze się przed Jeslenlą. Póź­
niej na zimę trzeba głęboko

Adamczak dobrze zna wieś. 
Wie od kogo spodziewać się 
można pomocy. Udał się z Ra­
tajczakiem do Snieclzichow- 
skiego. Do tego samego, któ­
rego nie tak dawno sam jesz­
cze uczył gospodarzyć. Wspom 
nlał o zobowiązaniu. Powie­
dział, co ich sprowadza. Snie- 
dzichowskl się zgodził. .

— Mam świniaka wyrośnię­
tego, to czemu nie miałbym 
teraz Już odstawić. A tv, An­
tek, pamiętaj, żebyś czasem 
mojego terminu nie przegapił.

...ftu/efowa KZG na dworcu 
we Wrześni wyłącza głośnik, 
uniemożliwiając podróżnym słu. 
chanie muzyki podczas długich 
godzin oczekiwania na pociąg?

...PZGS w Środzie nie za­
opatrzył sklepu spożyieczego w 
Nekli w opakowanie: torebki i 
papier? (Chy)

Tak w Kuślinie (pow. Nowy 
Tomyśl) toczyła się walka o 
wykonanie obowiązków wobec 
państwa. W atmosferze takiej 
walki Kuślin podjął przedwy­
borcze zobowiązanie: „Obo­
wiązkowe dostawy wykonamy 
do końca listopada”.

Siedzimy przy biurku z de­
legatem gminnym Minister­
stwa Skupu. Obliczamy.

— Skup zboża zakończyliś­
my 30 września, ziemniaków 
— 12 listopada, żywca — 29 
listopada; dostawy mleka wy­
konywane są na bieżąco.

— W zobowiązaniu powie­
dziane jest, że wieś Kuślin do­
datkowo dostarczy (chytrze o- 
bliczyłem sobie to Jeszcze w 
pociągu) 8100 litrów mleka 1 
14 sztuk żywca — przypomi­
nam mojemu rozmówcy.

— To pomyłka — obruszył 
się delegat. — Zaraz wam wy 
każę, że pomyłka.

Niecierpliwie czekam na wy 
nlkl jego dalszych obliczeń. 
O, Już są!

3363 kg żywca, 95.428 li­
trów mleka — tyle już mamy 
w Kuślinie ponad plan. A 
mleka dostarczają rolnicy co­
dziennie więcej niż przewidu­
je plan. Do końca grudnia doj 
dzle Jeszcze sześć bekonów.

Sprawdzałem sam. I rzeczy­
wiście — „pomyłka". Rado­
sna. Zobowiązanie z każdym 
dniem Jest nadal przekracza­
ne...

(Tad)

W dniu 15 bm. bawiła w 
Wielkopolsce wycieczka przed 
stawicieli handlu uspołecznio 
nego NRD, która zwiedziła 
m. in. Gminną Spółdzielnię 
„Samopomoc Chłopska" w 
Kórniku (pow. Śrem). Celem 
wizyty było zapoznanie się z 
metodami pracy i osiągnię­
ciami w okresie X-lecia Pol­
ski Ludowej. Goście zwiedzili 
szczegółowo sklepy, magazy­
ny, urządzenia techniczne, 
interesowali się bardzo żywo 
każdą dziedziną pracy, po-Jeden z wielu

Jeden z pracowników Za­
kładu Mleczarskiego w No­
wym Tomyślu — Feliks Woj­
ciechowski otrzymał w osta­
tnich dniach odznakę „przo- 
dowmika pracy".

Odznaczenie to przyznane 
zostało przez Centralny Za­
rząd Przemysłu Mleczarskie­
go w Warszawie.

R. Hildebrand
korespondent

»ze i najgorsze
Z zakładowych kół PCK w 

Chodzieży do najlepszych na­
leżą koła: przy Tartaku Pań­
stwowym nr 1 oraz przy Ob­
wodowym Urzędzie Pocztowo- 
Telegraficznym.

Natomiast najmniejszą ak­
tywność wykazują koła przy 
Spółdzielni Rzemieślniczej 
Szewców oraz przy Powiato­
wym Ośrodku Maszynowym.

Zarządy tych ostatnich 
kół oraz kierownictwa zakła­
dów powinny wziąć sobie 
przykład z przodujących i 
wreszcie zabrać się do pracy.

(Ko)

Uwaga na oziminy!
— No 1 cóż, Klyslak. Gadali­

ście tyle, że zima sroga będzie. 
A tu po pierwszych wczesnych 
mrozach zrobiło się całkiem cie­
pło. Padają deszcze.

— Przyjdzie jeszcze zima, 
przyjdzie. Jak o tym mówicie, 
siądźcie jeszcze na chwilę. Po­
wiem Wam, jak chronić ozimi­
ny. Wiecie, sąsiedzie, że lepiej 
wytrzymuje mrozy żyto. Bar­
dziej wrażliwe są: rzepak, jęcz­
mień, pszenica. Otóż niedobre 
dl.. ozimin są takie ciepłe dni, 
jak teraz, bo rośliny się ożywia 
ją. A gdy nagle przyjdą mrozy 
1 to bez śniegu — rośliny mogą 
zostać uszkodzone.

— Ano to prawda. Żeby tak 
śniegu nawaliło...

— Tomału, Nowacki, pomału. 
Śnieg dobrze chroni oziminy 
przed mrozem. Alo mowuź pod 
wielkimi śniegami często ozimi­
ny potrafią wyprzeć. Bardzo też 
niedobrze, jeżeli oziminy mają 
w’ zimie za wiele wilgoci. Kiedy 
na polu potworzą się kałuże, te 
rośliny w nich wymakają. A w 
razie żarnarzmęcla — rrfśliny pod 
lodem giną. Trzeba też pilnie ba 
czyć, czy spływająca woda z 
miejsc wyżej położonych nie ro­
bi wyrw. Często podmywa ona 
korzonki roślin, a to je gubi.

— Debrze, Kłysiak. Ale jak Wy 
sebie radzicie, aby szkód w za­
siewach nie było?

JPERA — ffndz 19OPTRA —
„Manon"

TEATR POLSKI — g. 
19 „Dom kobiet"

TEATR NOWY — g. 
19 „Ithienlny pana 
dyrektora"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Bos­
man z Bajki"

PAŃSTW. TEATR 
LALKI I AKTORA
— g. 16.30 „Przygody 
misia z cyrku"

TEATR SATYRYKÓW
— nieczynny

WARTA — g. 14—20 
„Przegląd sportowy" 
(dokumentalne)

PIAST — g. 17 i 19 
„Czarne korytarze"
I pTrpgjlr j \

PUSZCZYKOWO — 
nieczynne

FABIANOWO — g. 19 
„Strajk w Szangha- 
ju‘‘ (chińsk.)

FOTOPLAST1KON — 
g. 10—22 „Nad jezio­
rami Bawarii i w gó­
rach Tyrolu"

pfl A I ^ppcginryi
BAŁTYK — g 14, 16. 

18.15 i 20.30 „Złodzie­
je i policjanci** (wło­
ski)

MUZA — g. 1L 16. 18 
i 20 „Zagubione dzie­
ciństwo" (angielski)

RfALTO — g. 16. 18 
i 20 „Królowa balu" 
(radziecki)

KLUB TPP-R — g. 19 
Z cyklu: „Na szczy­
tach literatury ro­
syjskiej" i odczyt „A 
leksander Puszkin — 
synteza twórczości" 
•— prelekcja dr. Cz. 
Latawca oraz film 
„Aleksander Pusz­
kin"

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
18.15, 21.30 i 23.55.

Muzyka:
5.25 — rozrywkowa, 
7.15 — mozaika mu­
zyczna, 7.45 — pol­
skie melodie ludowe, 
8 — koncert poranny. 
12.10 — ludowa róż­
nych narodów, 14.30
— radziecka muzyka 
ludowa, 15 — utwory 
skrzypcowe kompozy 
torów polskich, 16.30 
(P) — piosenki mie­
siąca, 16.50 (P) — o- 
peretkowa, 17.40 (P)
— rozrywkowa, 17.55 
(P) — pt. „Z uśmie­
chem i piosenką", 
18.20 — utwory K.

Debussy‘ego, 19.45 — 
rozrywkowa, 20.02 — 
opera „Aida" — Ver- 
diegowwyk. solistów 
wtoskicąh, 22 — d. c. 
opery „Aida", 23.09
— taneczna.

Audycje Inne:
5.10 — dla wsi, 6.33
— kalendarz radio­
wy, 12.45 i 13 — dla 
wsi, 16 (P) — aktual­
ności muzyczne, 16.20 
(P) — reportaż dźwię 
kowy pt. „Minął mie­
siąc", 16.45 (P) — co 
piszą radiosłuchacze 
o audycjach muzycz 

mych, 17 — z życia 
Związku Radzieckie­
go, 18.50 — radiowy 
poradnik językowy, 
19 — muzyka i aktu­
alności, 19.25 — audy 
cja o książce W. Hu­
go pt. „Katedra Pan­
ny Marii w Paryżu".

Sport:
21.45 — wiadomości,
21.50 — kronika.

— Ha. trzeba przeglądać pola 
co jakiś czas. Nieraz poprawiam 
przegony, kopię bruzdy. Woda 
u mnie nigdzie na zasiewach 
nie stoi. Ale też po jakimś więk 
szym deszczu idę na obchód mo­
ich pól. A najwięcej trzeba u- 
ważać potem, jak po mrozach 
przyjdzie nagle odwilż. Widzie­
liście, na pewno, sąsiedzie, jak 
zamarza wtedy wilgotny śnieg i 
robi się na polu taka lodowata 
skorupa.

— Prawda. To niedobra rzecz. 
Wiem, że rośliny nie mają w ta­
kim wypadku powietrza i zaczy 
nają ginąć .

— O, właśnie. Co wtedy należy 
robić? Muslmy naszej oziminie 
jakoś to powietrze doprowadzić, 
aby się nie dusiła. Więc trzeba 
zniszczyć tę lodowatą skorupę. 
A wiecie, jak to robię u siebie? 
Kruszę zmarznięty śnieg broną, 
kultywatorem albo redlicowym 
znacznikiem do sadzenia ziem­
niaków.

— Czekajcie, Kłysiak, a nie 
wystarczy na ten przykład — wy 
pędzić na pole owiec albo by­
dła?

— Ha, czasem dobry to może 
być sposób. Ale jak śniegu nie­
wiele. A jeśli oziminy przykryją 
zaspy śniegowe — nie ma ra­
dy, ino wyorać w tych zaspach 
co kilka metrów takie rowy, 
żeby nimi roślinom dopływało 
powietrze.

— Ba, ale jak mróz wielki 
ściągnie, na to rady nie mat

— Rzeczywiście. Dlatego waż­
ne jest, żeby zasiewy dobrze się 
nam rozwinęły przed mrozami. 
Wiecie, Nowacki, dobre Jest też 
zostawienie przy siewie na wierz 
chu małych bryłek ziemi, bo za­
słaniają one trochę rośliny przed

święcąjąc sporo czasu na za­
poznanie się z wszystkimi jej 
metodami. Dużo fragmentów 
naszego życia utrwalili na fo 
tografii. Rozmowy prowadzo­
no ze sklepowymi w serdecz­
nej atmosferze.

Goście zwiedzili również 
zamek kórnicki wyrażając 
swój podziw dla zabytków i 
100 000-tomowej biblioteki. 
Po obiedzle w miejscowej go­
spodzie odbyła się konsulta­
cja z pracownikami GS, za­
rządem oraz Gminną Radą 
Spółdzielczą. Tutaj dopiero 
nastąpiła żywa dyskusja, 
która dała gościom dużo ma­
teriału z zakresu metod pra­
cy i osiągniętych wyników, 
jak np. akumulacji, czy ob­
niżki kosztów własnych. Zwie 
dzając poszczególne obiekty 
— goście wyrażali głęboki 
podziw i uznanie dla estetyki 
urządzeń.

W czasie konsultacji prze­
wodniczący delegacji NRD u- 
dekorował prezesa PZGS ze 
Śremu oraz prezesa GS Kór­
nik M. Antkowiaka odznacze­
niem partyjnym oraz ofiaro­
wał proporzec, książki i al­
bumy.

St. Nowak 
korespondent

wiatrami. Więo też dlatego ja 
nie za bardzo przy siewie swoją 
rolę bronuję.

— Wiadomo, tęgi z Was gospo 
darz. Umiecie poradzić sobie ze 
wszystkim. Warto Was posłu­
chać, bo zawsze z Waszego do­
świadczenia korzyść człek wy­
ciągnie. Powiedzcie tedy, Kły­
siak, taką rzecz: co zrobić, jak 
żyto u mnie za mocno wyrosło? 
Wiem ja, że w razie grubego 
śniegu — rośliny ulegną wyprze 
nlu.

— Ano najlepiej, jak tylko 
wierzch roli przymarznie — wy­
pędzić owoe na oziminę l przy- 
pasać. Jasna rzecz, że zwierzę­
ta musicie przepędzać, bo ina­
czej wszystko by Wam w jed­
nym miejscu wyjadły. Ale my­
ślę ja o Innej sprawie. Nie wiem, 
czyście, sąsiedzie, zauważyli, ja 
bo na polach widzę u nas my­
szy. Mogą one nam zrobić w za­
siewach wiele szkody. Myśla- 
łem, co tu wykombinować, żeby 
je przepędzić. Alem rychło się zo 
rłentował, że jak uda mi się je 
ze swego pola przegnać — to 
przeniosą się do Was albo do 
Kaczmarka. To co za korzyść? 
Taka robota na nic. Więc myślę, 
że trza by porozumieć się z soł­
tysem 1 zmobilizować całą wieś 
do walki z tymi szkodnikami.

— Racja. A że jutro ma być 
akurat u nas na zebraniu in­
struktor od ochrony roślin z po­
wiatu — warto by, sąsiedzie, źe- 
byście poradzili się go, jaką by 
1 gdzie też trutkę kupić.

— Dobrze mówicie. Sprawa 
przecie ważna: idzie o nasze 
przyszłe plony!

Będzie więcej oweciw 
2200 tysięcy 
drzewek owocowych
zasadzono w roku bieżącym

W rb. liczba drzow owo­
cowych w Polsce zwiększyła 
się o przeszło 2.200 tys. Ok. 
1.700 tys. drzewek wysadzfti 
chłopi gospodarujący indywi­
dualnie, ponad 300 ty». — spół­
dzielnie produkcyjne 1 ponad 
200 tys. — Państwowe Gospo­
darstwa Rolne.

Najwięcej, bo ok. 500 tys. 
drzew owocowych, przybyło w 
woj. poznańskim.

Duże, kilkudziesięciohekta- 
rowe sady powstały w tym ro­
ku w licznych PGR-ach. M. in. 
w PGR Łysowice zespół Osta­
szewo, Zjednoczenie Toruń, 
założono nowy sad na obsza­
rze 140 ha.

W PGR Trzebnica, woj. 
wrocławskie oraz PGR Zarzy- 
czewo Nowe założono 20-hek- 
tarową winnicę.

Prócz drzew wysadzono w 
tym roku miliony krzewów o- 
wocowych.

Przy zakładaniu nowych sa­
dów dużą pomoc okazali chło­
pom, spółdzielniom produkcyj­
nym i PGR-om naukowcy, pra 
cujący w Instytucie Sadownic­
twa.

mama
Specjalistyczny Ośrodek 

Zdrowia przygotował w cza­
sie trwania „Dni Przeciwgruź 
liczych" wystawę poglądową. 
Specjalnym zainteresowa­
niem cieszyło się stoisko o- 
światy sanitarnej z wykre­
sami osiągnięć chodzieskiej 
służby zdrowia.

W okresie „Dni Przeciw­
gruźliczych" miejscowi leka­
rze wystąpili również z ak­
tualnymi pogadankami w 
poszczególnych zakładach 
pracy, (ko)

DRUKARNIA: Zakłady
Graficzne lm. M. Kasprzaka, 
Poznań. K—8—54310

TABELA WIĘKSZYCH WYGRANYCH
11 Krajowej Loterii Pieniężnej

IV rzutu 11 KLP 2 dzień ciągnienia dnia 18.XII.1951 r.
93184, 106079,Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 

15374, 58247, 86169.
Wygrane po 5.000 zl padły na Nr 

8082, 26375, 37734, 38837, 63486, 
97650, 99165, 99516, 104762, 109186, 
112311.

Wygrane po 2.000 zl padły na Nr 
Nr 2694, 3651, 5178, 9514, 18985, 19567. 
20920, 23172, 24301, 26640, 29158,
38923, 40631, 41942, 51032, 53897,
56653, 62583, 63865, 68174, 76460,

78491, 81364, 86631,
111448, 115253.

Wygrane po 1.000 zł padły na Nr 
Nr 290, 334, 579, 2700, 3113, 7448, 
11036, 13987, 15978, 17707, 19787,
20149, 20411, 23611, 23708, 25395,
28611, 29979, 30807, 34925, 38843,
40222, 41764. 44566, 50033, 51859,
52493, 54107, 56967, 67049, 68445, 
70186, 71079, 73766, 73982, 75547,
81785, 82454, 82832, 85289. 86372, 

89784, 94849, 97602, 98207, 108354,
111530, 114515, 116821, 118383, 119389,



Obwieszczenie
Wydział Komunikacji Drogowej Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej podaje do wiado­
mości: W związku z przystąpieniem do ułoże­
nia rurociągu wodnego na ul. Rataje narożnik 
ul. Krzywoustego zamyka się z dniem 18. 12. 
54 dla ruchu kołowego w/w. ulicę na odcinku 
od ul. Krzywoustego do ul. Wioślarskiej. Ob­
jazd skierowuje się w obu kierunkach ul. ul. 
Wioślarską i Ostrowską. Ruch autobusowy nr 
51 (Marlewo—Minikowo) odbywać się będzie 
normalnie z tym, że końcowy przystanek bę­
dzie przy ulicy Rataje nr 45 (Rataje—Wio­
ślarska). K3299

Pracownicy poszukiwani
Techników dentystycznych z uprawnieniem i 
bez uprawnienia na punkty usługowe spół­
dzielni w Gorzowie Wlkp., Głogowie, Wscho­
wie i Nowej Soli poszukuje zaraz Zarząd Spół­
dzielni Lekarsko-Dentystycznej w Głogowie, 
ul. Obrońców Pokoju nr 6, teł. 220. Warunki: 
praca akordowa wg cennika Ministerstwa Zdro 
wia. Zgłoszenia kierować do Zarządu Spół­
dzielni w Głogowie. K3264
Księgowego - bilansisty zaraz poszukujemy. 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Młynów Gospo­
darczych w Poznaniu, ul. Matejki 39. K3300
Palaczy do centralnego ogrzewania przyjmą 
natychmiast Poznańskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego Poznań, ul. Kraszewskiego 21/25. 
Zgłoszenia w dziale personalnym. K3321
Inżynierów i techników: mechaników, kon­
struktorów, technologów, kalkulatora produ­
kcji (dyspozytora) oraz frezerów, tokarzy, 
ślusarzy narzędziowców zatrudnią Zakłady Me 
chaniczne Przemysłu Twarzyw Sztucznych Po­
znań, ul. Górczyńska 38. K3297

PIECE
przenośne kaflowe,
żelazne ttałopslne

sprzeda:
Spółdzielnia Pracy Archi­
tektoniczno - Inżynieryjna 
Poznań, Śniadeckich 27 

(teren P. W. T.)
39496g

Samochód ciężarowy
„Adler", 1-tonowy po 
generalnym remoncie z 
częściami • zapasowymi

sprzedamy.
Pomocnicza Spółdzielnia 

Rzemieślnicza Rawicz, 
Boh. Stalingradu 23.

39478g

Nieruchomości
Parcele, domki, wille, ka­
mienice, kupno, sprzedał, za­
łatwia solidnie „Union", Po­
znań, Nowowiejskiego 9.

381 lig
Kamienice, parcele, wlile 
poleca, poszukuje dla poważ­
nych reilektantów Metelski, 
Poznań, Czerwonej Armii 23.

39190g

Kuplę parcelę na prowincji. 
Pośrednie, wykluczeni. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 39410g.

Kamienico, wille, parcele, 
domki, w różnych dzielni­
cach polecam — poszukują 
Nowak, Poznań, Czerwonej 
Armii 26. tel. 87-95. 38340g

Willą z wolnym mieszkaniem 
przy Grunwaldzkiej oraz w 
Gnieźnie, domek z obszarem 
trzymorgowym w okolicy 0- 
bornik Wikp., sprzedam. Dut­
kiewicz, Poznań, Dzierżyń­
skiego 105. 39135g

Dwurodzinny domek z ogro­
dem w powiatowym mieście, 
sprzedam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
39349g. _ ________

Kamienice komfortowe ze skła 
darni, wilie, domki jedno­
rodzinne oraz parcele poleca 
— poszukuje Hlnz, Poznań, 
Piekary 19. 39408g

Kamienicą w śródmieściu, 4 
sklepy 180.000 zł, willą z 
wolnym mieszkaniem, parce­
le, ogrodnictwa — sprzeda: 
Pracel, Poznań, Szymańskie­
go^. ' 39549g

ffurpję parcelą w Poznaniu lub 
na peryferiach. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty z poda­
niem wielkości i ceny do Biu­
ra Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 39435g.

Kupno
Kuplę opony 450X17 w do­
brym stanie. Zgłoszenia tel.
96-04._______________ 39050g
Masę perłową (Flschsilbei- 
paste) kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 39253g
Kuplę samochód osobowy mar 
ki „Skoda", „Rapid"’ lub 
„Popular" może być do re­
montu Wrocław, Orzeszkowej 
40/10, Fatajczyk.____K3325

Gabinet męski kupię. Ofert,
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 39433g.

Samochód DRW limuzynę, tyl­
ko w bardzo dobrym stanie 
kuplę Ofert, Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 39445g

Kuplę szafę 3-drzwiową, toa­
letkę, stót rozciągany, 4—6 
krzeseł. Zgłoszenia: Marla 
Snuszka, Drużyna, pta Pecna,
pow.Srem.__________
Wielokrążek — nośność 500 
—1000 kg kuplą. Zgłoszenia: 
Poznań, tel. 42-33. 39453g

Sprzedaż
wózki dziecięce, autka drew 
niane, koszykowe, spacero­
we na łożyskach kulkowych 
nowoczesne, drewniane, gięte 
oraz dia bliźniąt poleca: H. 
Świetlik. Poznań. Wrocławska 
13. 383810
Akordeon 120-basowy, 4 regi­
stry, sprzedam. Juszczak. Po­
znań, Kosińskiego 26, m 28

39527g
Wózki dla lalek, ładne i so­
lidnie wykonane oraz space- 
rówkl gięte polecają: B-cia 
Bakowscy, Poznań Rataje, 
Wioślarska 71 — n. Wartą
_ 39196g

Samochód ciężarowy „Tem­
po", trzykołowy, na cho­
dzie, sprzedam, Poznań, tel. 
11-09, od godz. 14—17.

39441g

Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, Kolegom 
1 Znajomym, którzy oddali ostatnią przysługę nasze­
mu najdroższemu, nigdy niezapomnianemu mężowi i 
tatusiowi, śp.

łonowi Boraernckieinn
oraz za złożone wieńce, kwiaty i wyrazy współczucia 
składamy

serdeczne podziękowania
39543g żona z dziećmi

p <acar ■wfcŁi-zaoa 9
f

Dnia 19 grudpia 1954 r. zmarł po krótkiej choro­
bie mój najdroższy mąż, ukochany, niezapomniany 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

SakssS firagiełka
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w środą, 22 bm., o godz. 
10,50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążone
tona, córki I rodzina

Poznań - Swarzędz go9620

Każdą sumę
ze swych oszczędności otrzymasz:

w Oddziale, Ekspozyturze PKO lub Zastępstwie PKO przy 
GKS, w którym dokonujesz wszystkich wpłat;
W Zastępstwie PKQ przy GKS na terenie którego mie­
szkasz, gdzie jesteś osobiście znany kierownikowi GKS; 
w Ajencji przy Twoim zakładzie pracy.

O© 500 zł
dziennie możesz podejmować z książeczki oszczędnościo­
wej w każdej placówce PKO, GKS i Urzędach Pocztowych

K3319

J Dyrekcja MHO Aft. Przemysłowe Różne |
poleca w wielkim wyborze j

wszelkiego rodzaju

dodatki krawieckie j
które można nabyć w specjalnym „
sklepie przyborów krawieckich

przy ul. Wodnej 23 Tek 500-16 j
Konia na biegunach, obcią­
ganego skórą, w bardzo do­
brym stanie, sprzedam. Poz­
nań, Drukarska 3, m 12, od 
godz, 15—18. __ 39414g

Skrzypce francuskie, dobre, 
sprzedam. Poznań. Litewska 
3, m 2._____________ 39540g

Radio „Philips - Kró!" naj­
wyższej klasy, szafkowe z a- 
dapterem. jak nowe, sprze­
dam. Poznań, Kościuszki 103, 
m 5.______________ _ 8958Ig

Sprzedam spawarkę' elektry­
czną, na sieć, 380 Voit, spa­
wanie od 30—260 Amp. 0- 
glądać: Komis MHD nr 29, 
Poznań, ul. Rokoeaowsklego 
58.__________________39583g

Westfalkę tanio sprzedam. — 
Poznań. Kącik 3 — kuźnia, 
przy Rynku Łazarskim.

39434g

Sprzedam wózek — autko no 
wy. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego S. dla 39437g

Krosno szerokie z maszynką, 
skręcarką mech, z motorem, 
wiatraczki, kołowrotki, sno- 
wadło, szpule, cewki, 20 kg 
wełny mech, przędzonej sprze 
dam zaraz. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
39438g._____

Pianino do ćwiczeń, tanio 
sprzedam. Pornań, Piękna 61, 
m. 1, od godz. 16, dzwonić 
2 razy. 39440g

Spacerówkę wzór czeski, ma­
ło używaną, sprzedam. Po­
znań, Szamarzewskiego 2, m. 
10_________________39442g

Szafę żelazną. 75 cm wyso­
ką. sprzedam. Wiadomości: 
Poznań, tel. 639-42. 39449®

Zegar stojący „Becker" sprze 
dam. Poznań, Gwardii Ludo­
we) 19, m. It, od godz. 
16—-18. 39454g

Samochód D. K. W. na cho­
dzie snrzedam — cena 11 000 
zł. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, nr 
39458g.

Kanarki pilne śpiewaki sprze 
dam. Poznań, Gwardii Ludo­
we) 51, m. 2 — przy Ryn­
ku Wildecklm.__ 39459g___

Radio super, 6-zakresowe, 
sprzedam. Knapik. Poznań, 
Łukaszewicza 5, m. 11.

39462g

K3312
:I~

d OGŁOSZENIA DROBNE b
Wózki, autka koszykowe, spa 
cerówki, zabawki sprzedaje: 
Lesiński, Poznań, Żydowska 
33.__________________ 39277g

Sprzedam płyty koncertowe 
(ni. in. Bach, Beethoven, 
Schubert Czajkowski). Poz­
nań, ul. Noskowskiego 24, 
m. 5. I ptr. od godz. 11—14, 
oprócz niedziel i świąt.

39229g
Piec stałopalny, emaliowany, 
sprzedam. Poznań, tel. 20-75, 
Od godz. 7—15._____39460g

Radio uniwersalne, 5-lampo- 
we, sprzedam. Poznań, Dzier­
żyńskiego 86, m. 3 — sute­
rena. _ 39461g

Akordeon 24-basowy, sprze­
dam — cena 2500 zł. Kaźmier 
czak, Poznań, Gwardii Ludo- 
wej B8,_m._5.______ 39438g

Sprzedam bardzo tanio samo­
chód ciężarowy „Mercedes" 
na ropę, 3 tony, Wrocław, 
Żeromskiego 37, a. 5, Nadań, 
skl.___________________ K3291

Stół dębowy, rozciągany, czar
ny, na 24 osoby w dobrym 
stanie sprzedam. Strzelecki, 
Mogilno, Rokossowskiego 13

18233p

Lokale
Zamienię samodzielny 1-oso- 
bowy pokój komfortowy, w 
śródmieściu Krakowa, na po­
kój i kuchnią w Poznaniu. 
Wiadomość: Kudelski, Kra­
ków, Krowoderska 22/13.

K3316

2-pokojowe z kuchnią, cen­
trum Zielonej Góry zamienię 
na mniejsze w Poznaniu. — 
Oferty Biuro Ogioszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 39422g.

Spokojny poszukuje pokoju 
(przebywa 5 dni w tye.) — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 39423g.

Uczennicę ezkotną na wsoól- 
ny pokój przyjmą. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 39425g.

nlę
czesne, komfortowe — 1 du­
ży pokój z kuchnią na 2 po­
koje z kuchnią, komfort. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 39431g.

W dnin 18. 12. 1954 zmarł długoletni pracownik 
Katedry Chemii Fizycznej UP, śp.

!W! Mwffl
W Zmarłym Katedra traci oddanego 1 pełnego po­

święcenia współpracownika.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 22 bm., o godz. 

11.00 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach. Nabożeń­
stwo żałobne odprawione zostanie tego samego dnia, 
o godz. 7 w kościele Serca Jezusowego na Jeżycach.

KIEROWNIK KATEDRY I WSPCŁPRACOWNICY
_______ ___ 39603g

1

W dniu 18 grudnia 1954 roku zmarł po ciężkich cier­
pieniach

AleksanderPetrykowski
lat 51, elektrotechnik Zakładu Chemii Fizycznej UP. 
W Zmarłym tracimy' wybitnego fachowego pracowni­
ka, dobrego kolegę i uspołecznionego obywatela.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 grudnia 1954 r., o 
godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.

REKTOR UP I SENAT UP
RADA WYDZIAŁU MATEMATYKI, FIZYKI I CHEMII UP 
RADA MIEJSCOWA ZOZ PRZY UP, WSPÓŁPRACOWNICY

, K3339
W" 1 - ......

Przyjmę na pokój studenta 
lub pracującego (17—18-Iet- 
nlego). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. dla
39426g.

Pokój jednoosobowy wynaj­
mą, najchętniej rzemieślni­
kowi. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 39427g

Zamienię l*/e pokoju z kuch­
nią, samodzielne w Inowro­
cławiu, przy Solankach, na 
podobne w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla_39446g.______

Małżeństwo s dzieckiem po­
szukuje gospodynj dochodzą­
cej. Gunderman, Poznań, Sza­
motulska 42. m. 2. 39472g

Kraków — pokój z używal­
nością przynależności (kuch­
nia, hol, łazienka) centralna 
ogrzewanie, telefon, w cen­
trum Krakowa (Planty) za­
mienię na mieszkanie do 2 
pokoi x kuchnią chętnie z 
członkiem Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 39447g.

Duży pokój z kuchńTą, wspól­
ną łazienką, I ptr., zamienię 
na dwa pokoje x kuchnią, 
wspólne niewykluczone, lgh 
pokój x większą kndtntą, 
samodzielne. Warunki do omó 
wienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
39464g.

♦
W tanie i praktyczne ♦

podatki świąlesas !

Zaopatrzysz się

w sklepach galanteryjnych

MHB
BIELIZNA, SWETRY,
SZALE, KRAWATY

W WIELKIM WYBORZE

i

K3.84

Najlepszy podarek pod choinką
to los Loterii Pieniężnej
który noie przpieść 120.000 zł

“k3i23
Wynajmą pokój aamotnemu, 
na poważnym stanowisku. — 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 18232g.

Mieszkania luksusowe, 3 po­
koje x wygodami — dzielni­
ca willowa — we Wrocła­
wiu — Boya — Żeleńskiego 
68 (Sztyklcwlci) zamienię na 
podobne lub mniejsze w Po­
znaniu. K3292

Szofer ną taksówkę na noc­
ną zmianę potrzebny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
sklego_3,_dia_ 39455g.______

Krawcowa na suknie i płasz­
cze potrzebna, Poznań, Woź* 
na 5 m. 3. 39572g

Zguby

Garaż blaszany na motocykl 
z przyczepką oddam w dzier­
żawę w okolicy parku Ka­
sprzaka. Adrea wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 39474g.

Ogrodnik do prywatnego o- 
grodnictwa na stałe potrzeb­
ny. Mieszkanie zapewnione. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 39560g

Zaginął portfel z zawarto­
ścią wszelkich dokumentów 
na nazwisk® Wiktor Dawi- 
dziuk. Poznań, Graniczna 13 
m. 8. Zwrot wysoko wyna­
grodzę. 38S23g

Różne

Praca
SzliUerzy przyjmę tara*. 
„Chromómetal", Poznań, 0- 
grodowa 11. _ 39444g
Pomoc domowa, najchętniej 
emerytka, potrzebna.' Stefa­
nia Łyczyńsk* — położna. 
Poznań, Szkolna 13. 39436g

legnlarka z praktyką do
dwojga niemowląt, do dornn 
lekarza, w Poznaniu potrzeb­
na. Oferty z życiorysem do 
Biura Ogłoszeń, Swierczew- 
sklego 3, dla 39456g.

Dnia 18 grudnia 1954 zmarł nagle moj najdroższy 
mąż, ojciec, brat, szwagier, wujek i kuzyn, przeży­
wszy lat 45, śp.

Mieczysław Mielczarek
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj we wtorek, 21 bm., o 

godz. 11,20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

Pozostali w głębokim żalu 
żona z synom I rodzina

Poznań, Sienkiewicza 14a. 39579g

Dnia 18 grudnia 1954 zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., śp.

Marian Kowalski
mistrz tapicerskl

przeżywszy lat 61.
Pogrzeb odbędzie elę w środę, 22 bm., o godz. 

15 na cmentarzu jeżyckim.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Prusa 4. 39619g

Dnia 18 grudnia 1954 r. zmarł po ciężkiej { długo­
trwałej chorobie nasz członek

Marian Kowalski
mistrz taplcersko • dekoracyjny

przeżywszy lat 61.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego kolegę. Jako je­

den z pierwszych samodzielnie pracujących mistrzów 
oddał swój warsztat w bezpłatne użytkowanie przy­
czyniając się do rozwoju naszej Spółdzielni.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, 22 bm., o godz. 

15,00 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
RADA NADZORCZA ZARZĄD

CZŁONKOWIE I PRACOWNICY RSP 
TAPICERÓW i DEKORATORÓW W POZNANIU.

K3338

Nauka
Tańców uczę — również ko­
respondencyjnie. Poznań, Mic­
kiewicza 27, m. 7. 39249g

pedagog 
1. fiaykl,

nau­
czy matematyki, fiaykl, ro­
syjskiego. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, nr 39530 g

Wypożyczam porcelanę, szkło, 
na zabawy, uroczystości. Po-
znsń. Żydowska 33.___39278g
Radioodbiorniki naprawia, ze- 
straja, przebudowuje solidnie 
ł szybko, nowej produkcji w 
2 dniach, długoletni praktyk 
inżynier-radiotechnik. Poznań, 
Oarbary 67a, narożnik Wiel­
kiej, tel. 88-54. 39439g

Lekarskie

Skórki baranie uszlachetnia 
(farbowanie, strzyżenie 1 wy­
kańczanie) warsztat kuśnier­
ski „Błam" Staltaogród, Weł 
nowiec, Gnieźnieńska 16, tel 
358-20. K3315
Władysława Smłechowsklege
zamieszkałego do r. 1938 w 
Nehrybce pod Przemyślem a 
następnie w woj. poznańskim

Lekarz • dentysta Jaworo- 
wicz — przyjmuje od godz.
10—12 i 16—18. Specjal­
nie: Nowoczesna protetyka w i poszukuje siostra Zofia Włt-
steelonie. Poznań, Mickiewi- kowska, Kielce, Swierczew-
cza 24. 38R04g 1 ekiego 43. 39493g

Dnia 18 grudnia 1954 zmarł nagle mój najukochań­
szy mąz, nasz najdroższy ojciec, teść i dzisdsk, śp.

Stanisław Itakiewicz
przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbądzte tlę dzisiaj, we wtorek, 21 bm., 
o godz. 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Pozostałe w głębokim talu 
żona, dzieci I rodzina

Poznań, Garbary 78. 39584g

+
Dnia 19 grudnia 1954 zmarła po długich 1 ciężkich 

cierpieniach nasza ukochana żona, matka, teściowa i 
babcia, śp.

z Werwińskich

Agnieszka Sieradzka
przeżywszy lat 74.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 22 bm., o godz. 
11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

. W głębokim smutku pogrąsżeni
mąż, dzieci 1 rodzina

39611gPoznań, Grobla 7.

Dnia 18 grudnia 1954 r.’ zmarł nasz współpraco­
wnik, nieodżałowany kolega, czionek Spółdzielni

Józef Sokoinicid
odznaczony złotym krzyżem zasługi

przeżywszy lat 58.
Pamięć o zmarłym koledze pozostanie wśród nas na 

zawsze w pamięci.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 bm. o godz 

10,50 na cmentarzu na Junikowie.

RADA NADZORCZA, ZARZĄD i PRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „ZJEDNOCZENIE"

W POZNANIU K3337



Stracili chęć do dalszej walki..,
(Obsługa \vłasna „Głosu"

Jeszcze raz znaleźliśmy przy­
kład, jak zły komplet sędziow­
ski może zepsuć zupełnie dobry 
mecz bokserski. Pomyłki sę­
dziów w ocenianiu walk na me­
czu dwóch Stali z Radomia i Po 
znania, spowodowały, że pozna­
niacy opuścili ring. Skutkiem 

tego Stal (Poznań) 
przegrała spotkanie 
walkowerem 20:0, 
co równocześnie o* 
granicza jej moż* 
liwości na zajęcie 
Pierwszego miej- sca

Widownia, po walce Kaptur- 
sk.ego z Jastrzębskim, określiła 
werdykt, przyznający zwycię­
stwo Jastrzębskiemu stosunkiem 
g os ów* dwa do remisu jako zwy 
czajną ,,lipę“. Nie był to prze­
cież odosobniony wypadek. Ma- 
nelskiemu w wadze koguciej 
przyznano tylko remis w walce 
z Wojtowiczem, widownia nato­
miast właśnie w poznaniaku wi 
działa zwycięzcę. Innego zdania 
byli jednak sędziowie, podobnie 
zresztą, jak w czasie walki Wy­
tyka z Rusinem.

Poznaniacy na ogół bez prze­
rwy atakowali swoich przeciw­
ników. Nawet Purman, mimo że 
oberwał niemało — bezustannie 
parł naprzód i w trzeciej run­
dzie nawiązał równorzędną wal­
kę z długorękim Paździorem. 
Sędziowie punktowali tę walkę 
rozmaicie: — 60:50 , 60:53 i 60:55.

Pięściarze Radomia najczęściej 
1 to niemal bez przerwy walczy­
li w defensywie. Taktyka ta w 
pewnym stopniu pozwoliła im 
na przetrzymanie kryzysu w 
dwóch pierwszych rundach, by 
przejść następnie do natarcia w 
ostatnim,starciu. Inna rzecz, źe 
nie zawsze'im fo w potni u- 
dawało.

+ 4B°C w cieniu...
Olimpiady u> Melbour- 

ne dzielą nas jeszcze 
dwa lata, a już działacze 
sportowi krajów Europy i 
USA zastanawiają się nad 
formami przy gotowań za­
wodników do tej najwięk­
szej imprezy świata. Aby 
przyzwyczaić sportowców do 
australijskieffo klimatu, tre­
ningi reprezentantów nie­
których państw będą odby­
wać się w w a minkach zbli­
żonych do terenu, przyszłej 
Olimpiady. I tak np. liczą­
ca JfOO zawodników repre­
zentacja Związku Radziec­
kiego przystąpi do trenin­
gów w pasach klimatycz­
nych w pobliżu Afganista­
nu. Podobnie rozwiąie ten 
problem USA. Sportowcy 
tego kraju wyjada na Flo­
rydę i do Ameryki Połu­
dniowej.

Niemcy postanawiają 
przybyć do Australii $—k 
tygodnie, przed, rozpoczę­
ciem -igrzysk olimpijskich. 
Podczas podróży projektu­
ją rozegranie zawodów koń 
trolnych.

Trudno przewidzieć, jak 
wpłyną australijskie warun 
ki klimatyczne na formę eu­
ropejskich i amerykańskich 
zawodników. Obecna tempe 
ratura w Australii wynosi 
plus J/0 stopni C w cieniu!

Dla porównania, poaaje- 
my, że temperatura na, O- 
Ihnpiadzie w. Londynie 
(19^8) wynosiła plus 28 st. 
C, a w Helsinkach (195S) 
plus 16 st. C.

----- otćptnJówM

N. Czarnecki, Poznań. — Gdy
:i"..a. prowadzący spotkanie 
kserskie zasłabnie, na ring 
tracza delegat sekcji bokser- 
iej (WKKF MKKF, PKKF) i 
zerywa walkę. Po odliczeniu 
a.-u, delegat KKT-u zastępuje 

końca zawodów sędziego rin- 
wego. W razie nieobecności de 
jata, sędziego ringowego zastę 
ije jeden z sędziów punltto- 
ych. który pełni jednocześnie 
wie funkcje: — sędziego ringo- 
?go i punktowego.
,,Koszykarz" z Ostrowa. — W 
‘szykówce można ty’.ko do 10 
k. przetrzymywać pitkę na wla 
ym polu obrony.
Włodzimierz Marciniak; — Kór 
k. W walkach na szable waż- 
; sę wszystkie trafienia i pchnię 
a od głowy do pasa, zadane o- 
nwwną częścią brzeszczotu, 
dżecie zgło.ić przystąpienie do 
dnsj z nast-pujących sekcji — 
ZS _ ul. Noskowskiego, Unia 
• Grobla 1. Stal — ul. Dzierżyli 
ciego 197 Kolejarz — uJ- Mar 
ilewskiego (gmach DOKP).

Jakie będzie orzeczenie sekcji 
boksu GKKF w tej sprawie, do­
wiemy się w najbliższym czasie 
Czy sekcja zadecyduje o powtó­
rzeniu meczu, czy też zatwierdzi 
wynik — 20:0? Inna rzecz, że w 
przyszłości na tak poważne za­
wody należy wysyłać sędziów o 
wyższych kwalifikacjach niż to 
miało miejsce w czasie meczu 
radomskiego. Nie będzie wów­
czas przykrych zgrzytów, „ucie- 
czek‘‘ z ringu i utraty chęci do 
dalszej walki.

Stal wspięła się 
na 9 pozycję

Poznańscy stalowcy przesta- cie będą grać na lepszym niż
li wreszcie pełnić funkcję czer 
wonej latarni w tabeli rozgry­
wek I ligi koszykówki. Dzięki 
niedzielnemu zwycięstwu nad 
krakowską Spójnią — 65:53 
poznaniacy zdołali opuścić koń­
cową pozycję, którą okupowali 
od początku rozgrywek i za­
awansować na 9 miejsce. Nie­
dzielny mecz potwierdził, że po 
zycje obu zespołów (9 i 10) nie 
były przypadkowe — oglądali­
śmy bowiem chyba najsłabszy 
mecz ligowy rozegrany w Po­
znaniu. Zwycięstwo stalowców’ 
jest dla nich bardzo cenne, nie­
stety nie zapowiada jeszcze 
przełomu i w obecnej formie 
można tylko marzyć o utrzyma 
niu się w I lidze. Ostatni mecz 
wykazał, że gra poznaniaków 
nadal nie pozbawiona jest chao 
su, a szybkość pozostawia bar 
dzo dużo do życzenia. Źle przed 
stawia się również dyspozycja 
strzałowa. W I połowie stalow 
cy nie wykorzystali 9 osobi­
stych,, a na 34 rzuty oddane na 
kosz z gry — „aż“ 11 było 
celnych. Szanse poznaniaków 
na pozostanie w lidze poważnie 
wzrosły po ostatnim sukcesie. 
Mogą oni wyprzedzić jeszcze 
w II rundzie gdańską Spójnię 
i AZS (Toruń), jeśli oczywiś-

Imprezy sportowe
z okazji
20-lecia FSGT

Z okazji 20-lecia Francu­
skiej Federacji Sportu Robot 
niczego (FSGT) w Paryżu, na 
krytym stadionie Coubertin, 
odbyły się pokazy gimna­
styczne z udziałem zawodni­
ków Francji, Związku Ra­
dzieckiego, Polski, Węgier, 
Belgii i Szwajcarii.

Pokazy nie były objęte ofi­
cjalną punktacją, a jedynie 
publiczność, która . licznie 
przybyła na stadion, na spe­
cjalnych kartkach brała u- 
dzlał w punktowaniu każde­
go zawodnika. Najwyższą kia 
sę reprezentowali Zawodnicy 
radzieccy.

Z wielkim uznaniem spot­
kały się również występy gim 
nastyczek i gimnastyków pol­
skich.

Paląca sprawa
poznańską opinię sportową głęboko 
Ł oburzyły chuligańskie awantury w 

czasie niedzielnego meczu koszykówki mię­
dzy poznańskim Kolejarzem a krakowską 
Gwardia. Już w poniedziałek rano otrzyma­
liśmy wiele telefonów 1 listów wyrażających 
słuszny gniew i potępiających znajdującą się 
na widowni grupę rozfanatyzowanych łobu­
zów, którzy wywołali niedzielne zajścia.

A oto obszerne wyjątki z listu jednego z
Czytelników — Zdzisława R.:

Przez wiele tygodni cieszyliśmy się zwy­
cięstwami naszego Kolejarza. Wszystkie te 
sukcesy dzielnych sportowców i radość wie­
lotysięcznej rzeszy kibiców zmąciły niedziel­
ne awantury na meczu.

Widzę dwie drogi prowadzące do rozłado­
wania atmosfery meczowej: pierwsza — to 
pouczanie publiczności przez megafon przed 
meczem i w’ czasie przerw' o przepisach doty­
czących fauli z równoczesnym pokazem w 
wykonaniu zawodników rezerwowych. W ten 
sposób chociaż częściowo zlikwidujemy spore 
luki w orientacji publiczności o przepisach 
gry; druga — ło pouczenie zawodników Ko-* 
leiarza, że reagowanie na zarządzenia sędzie­
go. dotyczące prz<*winieri i dyktowanych ,.o- 
sobistyćh“ przez wzruszanie ramion 1 uśmiesz­
ki wywołuje zaniepokoienie widowni i pod­
rywa zaufanie do sędziów (zwłaszcza ze stro­
ny tej części publiczności, która nie zna do­
brze przepisów — dop. red.). A stad już tyl­
ko krok do wyczynów chuligańskich.

Dlatego też w przyszłości zawodnicy po­
winni nawet na niesłuszne decyzje sędziego 
reagować podniesieniem reki i ukłonem wy­

grażającym przeproszenie. Najbardziej zacie­
trzewiony nawet kibic opanuje swe nerwy 
na widok taktu i sportowej postawy zawod­
nika. Od reprezentantów naszego miasta ma­

Pierwsza porażka koszykarzy Kolejarza
O grze Kolejarzy zwykło się 

pisać w samych superlatywach. 
I słusznie, poznaniacy byli naj­
lepszą drużyną pierwszej kolej­
ki rozgrywek i tytuł mistrza I 
rundy zdobyli jak najbardziej za

dotychczas poziomie. Zorganisso 
wanie w przerwie między roz­
grywkami obozu treningowego, 
realizacja opracowanych przez 
triumwirat Jaśkowi ak—Mły­
narczyk—Kubicki planów szko­
leniowych i solidna praca ca­
łego zespołu pozwoli niewątpli 
wie stalowcom na utrzymanie 
się w ekstraklasie polskiej ko­
szykówki. (ł)

Sparta (Gniezno) 
i Start (Warszawa) 
w lidze hokejowej

Sekcja hokeja na trawie 
GKKF rozpracowała już plan 
rozgrywek na przyszły sezon.

Spotkania w lidze rozpoczną 
się z dniem 17 kwietnia i po­
trwają do 30 listopada 1955 r. 
W lidze — po połączeniu się 
dwóch drużyn gnieźnieńskich 
Spójni i Ogniwa, które wystą­
pią pod nazwą Sparzy — na 
ósme miejsce wejdzie Start 
Warszawa.

Rozgrywki drużyn zaliczo­
nych do grupy południowej i 
północnej rozpoczną się w dn. 
27 marca. Mistrzowie grup 
wejdą automatycznie do I li­
gi, która w 1956 r. zostanie 
powiększona do 10 drużyn. Ze­
społy, które zajmą piąte miej­
sca w grupach, walczyć będą 
wraz z dwiema ostatnimi dru­
żynami w tabeli ligowej o wej­
ście lub pozostanie w lidze.

Drużyny grupy południowej 
i północnej, zajmujące 6, 7 i 8 
miejsce spadną do klasy woje­
wódzkiej, z zespołów, które u- 
plasują się w tabeli na miej­
scach 2—4 utworzona zostanie 
druga liga. (x)

Zdobywajcie
S. P. O.

służenie. Ostatni występ Koleja­
rzy w meczu z Gwardią (Kra­
ków) o mistrzostwo I ligi koszy­
kówki byf jednak mniej udany.

Obrona stref 
w dobrym 
wykonaniu 
Gwardzistów, 
przy słabej 
formie strza­
łowej Koleją 
rzy, przesą­
dziła o pierw 
seej w tym 
roku poraż­
ce poznania­

ków. Zespół Gwardzistów — to 
niewątpliwie przeciwnik wielkie 
go formatu. Piątka krakowian: 
Bentkowski, Wężyk, Wójcik. 
Dąbrowski i Pacuła — posiada 
nienaganne wyszkolenie technicz 
ne, celnie strzela z każdej pozy­
cji i wzorowo rozgrywa piłkę w 
ataku pozycyjnym.

Przegrana z takim przeciwni­
kiem nie przynosi Kolejarzom 
ujmy. U poznaniaków można by­
ło zauważyć przemęczenie trud­
nymi spotkaniami w lidze. Za­
wodziły rzuty, szwankowało kry 
cie, a kiedy nerwy zaczęły nie- 
dopisywać, akcje stały się chao­
tyczne i dużo piłek stracono 
wskutek niecelnych podań.

Spadek formy, czy też słabszy 
dzień zdarza się zespołom naj-

Koszykówka

42:52

9 6 528:451 
8 6 517:456
8 6 494:454
9 4 494:483 
9 4 515:524 
9 4 551:602 
9 3 588:656 
9 2 458:581

27:45

35:42

47:43

33:45

I LIGA MĘŻCZYZN 
Kolejarz (Poznań) —

Gwardia (Kraków)
Stal (Poznań) —

Spójnia (Kraków) 85:53 
Spójnia (Gdańsk) —

Kolejarz (W-wa) 57:49 
AZS (Toruń) —

Włókniarz (Łódź) 72:69 
TABELA

1. Kolejarz (P.) 9 8 559:419
2. Gwardia (Kr.)
3. AZS PW (W-wa)
4. CWKS (W-wa)
5. Włókniarz (Ł.)
6. Kolejarz (W-wa)
7. Spójnia (Gd.)
8. AZS (Toruń)
9. Stal (Poznań)

10. Spójnia (Kraków) 9 1 585:813

I LIGA KOBIET 
Gwardia (Poznań) —

Kolejarz (Poznań)
Spójnia (Slalinogród) —

Kolejarz (W-wa) 
Włókniarz (Łódź) —

, AZS (Wrocław)
Spójnia (Warszawa) —

CWKS (Kraków)
AZS AWF (Warszawa) — 

Gwardia (Kraków) 
TABELA

1. AZS AWF (W-wa) 6 6 371:223
2. Gwardia (Krak.) fi 5 285:234
3. CWKS (Kraków)
4. Kolejarz (P.)
5. Gwardia (Pozn.)
6. Włókniarz (Łódź)
7. Kolejarz (W-wa)
8. Spójnia (W-wa)

50:35

6 5 284:238 
6 4 317:226 
6 3 254:266 
6 3 264:281 
6 3 300:339 
6 1 213:267

my prawo domagać się opanowania nerwów’ 
i odruchów, by niepotrzebnie nie zadrażniać 
publiczności.

Sądzę, drogi redaktorze, że warto pody­
skutować na łamach Waszego pisma nad spo­
sobami prowadzącymi do uniknięcia awan­
tur na naszych boiskach.

Pragniemy zwycięstw Kolejarza, lecz nie za 
wszelką cenę. Spotkanie powinna cechować 
szlachetna rywalizacja na boisku i zdrowy 
doping — na widowni. Wypadki ,,polowania" 
chuliganów na sędziego i zawodników — go­
ści, jak to miało miejsce w czasie niedzielne­
go meczu — nie mogą się powtórzyć.

I ist ten wyraża niewątpliwie pogiąć] wszy- 
stkich entuzjastów koszykówki.* Pisze- 

my wszystkich, bo trudno do entuzjastów zali­
czyć grupę łobuzów nie mających ze spor­
tem nic wspólnego.

Warto nieco rozszerzyć wnioski naszego 
Czytelnika. .Jeśli wśród sprawców omawia­
nych awantur widać było uczniów i studen­
tów, sprawą zachowania się młodzilly na im­
prezach sportowych winny zająć się organi­
zacje ZMP-owskie przy wyższych uczelniach 
i szkołach średnich Koszykówka, to dyscy­
plina bardzo popularna wśród młodzieży 
szkolnej i studentów. Przypuszczamy więc, 
że organizacje ZMP-owskie. zaalarmowane 
naszym sygnałem, zastosują odpowiednie 
środki zaradcze.

Na koniec uwaga pod adresem organów 
M. O. Skoro nie pomagają interwencje orga­
nizatorów imprezy i apel trenera drużyny go­
spodarzy, wybryki chuliganów trzeba likwi-
dnwać krótko i energicznie. Kilka przykład­
nych kar na pewno podziała lak wiadro zim- { (Bydgoszcz) 11:9. 
nej wody rfa rozpalone głowy szkodników i W grupie I prowadzi Stal 
sportowych. {(Radom) 12 pkt., a’ w grupie

M. FLEJSIEROWICZ U — Stal (Kalisz) — 13 pkt.

wyższej klasy 1 dlatego nie ma­
my do Kolejarzy pretensji. Po­
rażka na pewno nie załamie za­
wodników Kolejarza, ale stano­
wić będzie podnietę do dalszej 
pracy nad sobą.

Poznaniacy mogą na swym kon 
cie (co prawda nie w tabeli roz 
grywek) zapisać jeszcze jeden 
sukces. Myślimy tu o zdecydo­
wanej postawie Kolejarzy i ich 
trenera — Patrzykonta, kiedy 
tłuin rozfanatyzowanych ,,kibi­
ców" otoczył sędziów. Interwen­
cję poznańskich koszykarzy w 
dużej mierze przyczyniły się do 
rozładowania goręcej atmosfery.

M. Ł.

Z boisk i hal Wielkopolski
Podczas kontrolnych zawodów 

pływackich młodzików, odbytych 
w Poznaniu, ustanowiono dwa 
rekordy Polski. Na 400 m styl, 
zmiennym — Białek (Gwardia — 
Poznań) uzyska! czas — 6:30,9 
min., a Cedro przepłynęła dys­
tans 100 m styjgm grzbietowym 
w 1:29,8 min.

W ogólnej punktacji zawodów 
Gwardia (Poznań) zajęła pierw­
szo miejsce z 58 pkt. przed Stal-')
— 36 pkt., Spójnią (Krotoszyn)
— 29 pkt., AZS — 18 pkt. i Spój 
nią (Poznań) — 16 punktów.

W I kroku zapaśniczym w o-
gólnej punktacji pierwsze miej­
sce zajął Start z 21 pkt., przed 
AZS (7 pkt.) i Spójnią (5 pkt.). 
Zwycięzcami w poszczególnych 
wagach zostali: Ziprtoh (Stal), 
Tuszyński (St.), Jeger (St.). Jan- 
kowiak (St.), Weber (St.), Jarysz 
(AZS).

W spotkaniach między zespoła 
mi poznańskiego i gdańskiego 
Zrywu, uzyskano następujące wy 
niki: w siatkówce kobiet wygrał 
Gdańsk — 2:1, w pozostałych 
spotkaniach goście ulegli Pozna 
niowi: — w tenisie stołowym — 
6:0. w koszykówce mężczyzn — 
39:34 i w meczu kobiet — 40:17.

W trójmeczu siatkówki zwycię
stwo odniósł Start, plasując się

W Słalinogrodzie i w Gliwi­
cach odbyły się turnieje klasy­
fikacyjne szermierzy. W posz­
czególnych broniach zwyciężyli: 
floret kobiet — 1) Włodarczyk 
(Stal) — 15 zwycięstw; 2) 
Liszkowska (Stal) — 13 zwy­
cięstw. Szpada — 1) Laehow- 
slci (Stal) — 17 zwycięstw; 
2) Wardzyński (CWKS) — 15 
zwycięstw'. Szabla — 1) Za­
błocki — 13 zwycięstw; 2) Pa­
włowski — 12 zwycięstw.

W Częstochowie rozegrano 
ostatnią partię meczu szacho­
wego o mistrzostwo Polski mię­
dzy śliwą a "Witkowskim. Fo 
44 pusunięciach partia zakoń­
czyła się zwycięstwem Śliwy, 
który zdobył tytuł mistrza Pol­
ski.

W Warszawie odbyło się fi­
nałowe spotkanie turnieju o 
Puchar Miast w zapasach mię 
dzy reprezentacjami Warsza­
wy i Stalinogrodu. Zwycię­
stwo odnieśli zapaśnicy Stali­
nogrodu 5:3.

Warszawski mecz zakończył 
pierwszą kolejkę spotkań fina­
łowych, po których ną czoło ta­
beli wysunął się Stalinogród — 
3 pkt. przed Warszawą — 2 
pkt. i Poznaniem — 1 pkt.

Spotkania bokserskie o mi­
strzostwo I ligi przyniosły na­
stępujące rozstrzygnięcia: w 
Łodzi Włókniarz przegrał z 
CWKS — 2:18, w Gdańsku lo­
kalne derby zakończyły się 
zwycięstwem Kolejarza nad 
Gwardią — 12:8, w Warsza­
wie Gwardia pokonała Koleja­
rza (Szczecin) — 15:3, a w 
Bielsku Ogniwo uległo Gwardii 
(Kraków) — 7:11.

W II lidze bokserskiej uzy­
skano następujące rezultaty:

Grupa I: Stal (Radom) — 
Stal (Poznań) 20:0 w. o. Gwar 
dia (Przemyśl) — . Ogniw'o 
(Kraków') 9:11, Gwardia 
(Łódź) ' — Stal (Wrocław’) 
12:8.

Grupa TI: Unia (Piotrków) 
— Gwardia (Szczecin) 14:6. 
Budowlani (Poznań) — Stal 
(Kalisz) 15:5, Gwardia (Wro­
cław) — Stal (Łabędy) 11:9, 
Gwardia (Opole) — Kolejarz

Szwedzcy hokeiści
zwyciężają
w Słalinogrodzie

W trzecim meczu hokeistów 
Hammarby IF w Polsce, prze­
ciwnikiem ich była kombinowa­
na drużyna, złożona z zawodni­
ków: Górnika (Stalinogród i Ko 
lejarza (Toruń). Polacy stanowili 
bardzo słaby, mało zgrany ze­
spół i Szwedzi odnieśli zdecydo­
wane zwycięstwo — 9:1.

Drużyna Hammarby zagrała o 
klasę lepiej niż w sobotnim me­
czu przeciwko Górnikowi.

na pierwszym miejscu przed Bu­
dowlanymi i Stolą. Starto wcy po 
konali Budowlanych — 3:1 oraz 
po dwugodzinnej walce — Stal 
- 3:0.

K '
Mecz piłkarski, rozegrany w' 

Lesznie międzj- miejscowym Ko 
lejarzem i poznańską Gwardią, 
zakończył się wynikiem — 3:2.

rewanż i..
Juniorzy naszego okręgu od 

nieśli now'y sukces w rozgryw­
kach o Puchar GKKF w bo­
ksie, zwyciężając wysoko repre 
zentąntów Zielonej Góry 18:4. 
Poznaniacy spisali sio bardzo 
dobrze, przewyższając gości 
przede wszystkim wyszkolę, 
niem technicznym.

KJajlepszym technikiem me- 
czu był Smolarek, który, 

mimo wyższego od siebie prze­
ciwnika, potrafił doskonale 
skrócić dystans i wygrać wal­
kę w sposób nie budzący żad­
nych zastrzeżeń.*

Józek Jaworowicz przystą­
pił do walki z Michalskim

(Z. G.) z wielką chęcią rewan­
żu, bowiem w Zielonej Górze 
nie znalazł on uznania wśród 
sędziów i niesłusznie przegrał. 
Rewanż udał się Józkowd cał­
kowicie, bowiem każdy atak 
M i c h al sk i ego p ows tr zy m y w a 1 
swoim niezawodnym lewym 
prostym i poprawiał przy spo­
sobności albo prawą kontrą al­
bo też prawym sierpowym. Sę­
dzia Ńeuding punktował tę 
w7alkę 60:56 dla Jaworowdcza, 
chociaż naszym zdaniem róż­
nica była większa.
'7’ielonogórzanin Małek każ- 

dy cios otrzymany od Pyt­
laka przyjmował z uśmiechem 
na ustach, eo z kolei wywoły­
wało wybuchy śmiechu na wi­
downi. Małek sta\vał się jed­
nak coraz poważniejszy, Py­
tlak zadawał bowiem silne le- 
w’e sierpowe i w końcu Małek 
zaczął bronić się klinczowa- 
niem. Pytlak wygrał walkę zu­
pełnie gładko.

Sk^ad
reprezentacji hokejowej
Wiednia

Jak już podawaliśmy, 25 
bm. przyjeżdża do Polski 
drużyna hokeistów wiedeń­
skich, która rozegra dwa spot 
kania — 25 bm. w Warszawie 
z reprezentacją stolicy oraz 
28 bm. w Stalinogrodzie z re­
prezentacją śląska.

W drużynie Wiednia ujrzy­
my 6 zawodników', którzy o- 
statnio reprezentowali Au­
strię w dwu spotkaniach z 
Włochami. Przyj edzie także 
cały pierwszy atak reprezen­
tacji Austrii- Spielman — 
Hafner — Schmid. Najlep­
szym z nich jest środkowy 
napastnik Hafner.

BERLIN. — W drugim wy­
stępie na terenie NRD mło­
dzieżowa reprezentacja cze­
chosłowackich ping-pongi- 
stów przegrała w) Jenie z dru 
żynowym mistr~em NRD — 
Motor Jena — 7:9.

MEDIOLAN. — Włoch di 
Priolo pobił motorowodny re­
kord świata w kategorii ło­
dzi z silnikami przyczepny­
mi. uzyskując na dystansie 1 
km przeciętna szybkość 161,515 
km. Poprzedni rekord wyno­
sił 134,33 km/godz.


